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Trzej przedstawiciele mocarstw za 
chodnich w Moskwie, ambasadorowie 
Bed'l Smith i Chataigneau, oraz spec 
jalny wysłannik brytvjski, Frank Ro- 
berts, odbyli w poniedziałek naradę 
na Kremlu z generalissimusem Stai- 
nem i ministrem Mołotowem. 

Nozmowa trwała 4 godziny i 40 mi- 
nut i była najdłuższą ze wszystkich 
dotychczasowych. Było to 7-me spot- 
kanie na Kremlu, a drugie z udziałem 
generaiissimusa Stalina, 

Koła pclityczne spodziewają się no- 
wcęgo spotkania na Kremlu przy czym 
korespondenci dyplcematyczni wszyst- 
kich agencji oświadczają, że .,doszło 
do zmiany nastawienia" przedstawicie 
li zachodnich, 


X 


Po wymianie not pomiędzy rządami 
ZSRR i; USA w głośnej sprawie por- 
wania cbywateli radzieckich w St 
Zjzdn. rząd radziecki ze względu na 
to jak podaje agencja TASS, że kon- 
su'cwie radzieccy w USA nie mogą 
wykcnywać należycie swych obowiąz- 
ków restanowił: 

1) Niezwłocznie zamknać oba kon. 
sulaty radzieckie w USA — w No- 
wym Jorku i San Francisco. 


2) Uznać, zgodnie z zasadami wza- 
jemucści, że konsulat USA we Wiady 
wos:0xu winien u'ec niezwłocznemu 
zamknięciu. 
| 3) Na tej samej zasadzie uważać, 
ze porczumienie csiągnięte poprzed- 
n:o między rządem ZSRR i rządem 
USA w sprawie otwarcia konsulatu 
USA w Leningradzie :— straciło swą 
moc. 


X 
1 
Z Singapoore donoszą, że brytyjskie 
oddziały lotnicze  rezpeczęły akcję 
przeciwko powstańcom malajskim w 
prowincjach Perak, Pahang i Kedeh. 
Po atakach bembowych następowała 


gwałtowna akcja jednostek armii lą- 
dowej. 


X 


Wg źródeł rządu Izraela, Arabowie 
przeprowadzają zakrojone na dużą 
ska!ię przygotowania wojenne. 

Radio nowojorskie donosi, że mini- 
ster spraw zagranicznych Izraela Mo- 
she Shertok ogłosił rozpoczęcie wstęp- 
nych rozmów z Arabami. 


X 


Rząd ateński postanowił powołać 
pod’ broń dalszych 30 tys. mężczyzn. 

W świetle ostatnich doniesień z 
Aten o rzekomych sukcesach wojsk 
rządowych, dalsze zwiększenie liczeb- 
ności armii, ma swą niewątpliwą wy- 
mowę, stawiając ich wiarygodność 
pod znakiem zapytania. 


X 


W sobotę odbył się jednodniowy 
strajk powszechny włoskich robotni- 
ków rolnych. W strajku wzięło udział 
3 miliony związkowców. Robotnicy do 
magają się nowej umowy zbiorowej 
o pracy oraz uprawnień dla swych 
związków zawodowych. 
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Światowy Kongres Intelextualistów 
w obrone pokoju, który zgromadził 
najświetniejszych przedstawicieli nau- 
ki i sztuki z 45 krajów, rozpoczął swe 
obrady w dniu 25 bm. o g. 10,30. 

Piękną aulę Politechniki Wrocław- 
skiej już przed godz. 9 rano zaczę- 
ły zapełniać grupy delegatów zagra- 
nicznych, zajmujących wyznaczone— 
według krajów miejsca, których sala 
liczy ponad 600. Przybyli witają się 
i prowadzą ożywione rozmowy. Wi- 
dać, że wielu z nich łączy dawna i za- 
żyła przyjażń. 

Wśród delegatów zwracają m, in. 
uwagę charakterystyczne Sylwetki I- 
reny Joliot - Curie, Fadiejewa, prof. 
Tarle, Martina, Andersena Nexo, E- 
renburga, Juliana Huxley'a, Dziekana 
Jchnsona, Eluarda, Joe Davidsona, a 
spośród delegatów polskich — Zofii 
Nałkowskiej, Juliana Tuwima, Marii 
Dąbrowskiej, prof. Sierpińskiego, Pień 
kowskiego, Kotarbińskiego, dyr. Schil 
lera i innych. 

Ogólnoświatowy charakter Zgroma 
dzenia podkreślają delegacje pisarzy 
murzyńskich państw Południowej A- 
meryki, Hindusi itp. Zawieszone nad 
stołem prezydialnym flag; narodowe 
45 państw nadają sali charakter uro- 
czysty, a kwiaty, którymi bogato ude 
kzrowano stoły, stwarzają szczegól- 
nie ciepły nastrój. W specjalnej loży 
liczni przedstawiciele prasy polskiej i 
zagranicznej korzystają na równi z 
delegatami z bezpośrednich tłuma- 
czeń w 4-ch językach. 

O godz. 1030 na mównicę wstępuje 
prezes Polskiego Komitetu Organiza- 
cyjnego Kongresu , Jarosław Iwaszkle 
wicz i wygłasza przemówienie powi- 
talne, które podajemy w skróceniu. 


ZNALEŻLIŚCIE 
KRAJ SPOKOJNY I CICHY 


„Ze wszystkich stron Świata przy- 
szliście tutaj do polskiego miasta, 
tej sedes regis principalis ksiecia 
Władysława Hermana, aby spotka- 
niem swoim oznaczyć czego chcecie 
dla Świata i dla ludzkości, 

Niepokój więc o świat cały i o je- 


go losy przyprewadziły Was tutaj. Nie | 


pokój o nasze domy, miasta, rzeczy, 
naszą kulturę. 
Grozi nam bowiem w konsekwencji 
polityki, prowadzcnej przez niektóre 
czynniki jak gdyby ostateczna zagła- 
da i zło ostateczne. 

I nie tylko groźba tego co się z 
nami stanie obejmuje nas niepoko- 
jem. ale to, co się już dzieje. Spójrz 
cie na przykład, jaką słą jest kłam- 
stwo. 

Jakże to ono przedstawiło Wam, cu 
dzoziemcy, naszą oiczyznę, kiedy wy- 
bieraliście się do nas w drogę? Ja- 
kież okropne malowało ono przed wa 
mi obrazy! 

A oto znaleźliście kraj spokojny i 


Co myślą Anglicy o PKPR 


zapowiedź „energicznej polityki” 


Brytyjskie ministerstwo obrony ko 
munikuje, że „wobec wzrostu „paso- 
żytów żyjących na koszt brytyjskiego 
podatnika“ w Polskim Korpusie Przy 
sposobienia i Readaptacji złożonym z 
dawnych żołnierzy Andersa i innych 
uchodźców polskich, zastosowana bę- 
dzie „nowa energiczna polityka". M.- 
nisterstwo obrony wyraża oburzenie 


nd 


c 


Zdjęcia na str. 1 przelstawiają: pierw- 
sze od góry — po lewej — chłopcy 2 
Westfalii w czasie zabawy w parku 
krzeszowickim, po prawej fragment 
gór Stołowych w Karłowie, niżej gru - 
pa dziewczynek polskich z Francji wra 
ca z wycieczki (Karłów). W środku po 
lewej dzieci z Francji na kolonii w So- 
pocie zorganizowanej przez Zw. b. U- 
czestników Walk o Niepodl. i Demo- 
krację, U dołu mali Westfalacy nad 
morzem w Sopocie. 


z powodu stanowiska Polakow którzy 
dotychczas wolą raczej nic nie robić, 
niż przyjmować pracę, którą uważają 
„za poniżającą ich godność“. 

Rządowa Komisja Kwalifikacyjna 
krytykuje w swych sprawozdaniach 
PKPR, wyrażając wielkie niezadowo- 
lenie, że publiczność brytyjska musi 
ponosić w dalszym ciągu wielkie kosz 
ta utrzymania uchodźców polskich w 
W. Brytanii. Do 19 kwietnia 1948 r. 
suma wydana na utrzymanie Pola- 
ków w Anglii wynosi 107-550.000 fun- 
tów. 


ŻOŁNIERZE ANDERSA 
WYSŁANI NA MALAJE! 


Korespondent agencji Telepres dono 
si z Londynu. że grupa byłych żołnie 
rzy Andersa została wysłana na Mala 
je. 


uczonych, litera 
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cichy, przez łzy uśmiechnięty, leczą- 
cy swe rany i zapamiętany w pracy 
do tego stopnia iż świata poza swo- 
ją pracą nie dostrzega, w ciszy i pra- 
cy pragnący przygotować słowiański 
renesans sztuki i nauki, w jaki nie- 
odmiennie wierzy. 

Zebranie dzisiejsze zgromadziło 
rzesze ludzi mądrych, światłych i wie 
dzących, którzy lepiej może ode mnie 
widzą zło i niebezpieczeństwo grożą- 
ce Europie i światu, ale którzy na- 
pewno dostrzegą i lekarstwo na to 
zło i środki zaradcze na to niebezpie- 
czeństwo. Jesteście solą ziemi, wiel- 
kim  aeropagiem o którym marzyli 
starożytni filozofowie. Nie mnie prze 
to, któremu przypadek rozkazał otwie 
rać ubogimi słowami to wspaniałe 
zgromadzenie, dawać Wam rady, czy 
wskazówki, jak macie postępować. 
Wasz praktyczny rozum, Wasza intul- 
cja, Wasze doświadczenie i Wasza głę 
boka i wszechstronna wiedza wskażą 
Wam, jak macie mówić i jak macie 
działać, 

Wydaje mi się jednak, że w naszej 
wewnętrznej przysiędze należy po- 
stanowić dwie rzeczy: aby nienawiść 
do zła pomogła nam zwalczyć je i wy 
korzenić aż do ostatka, aż do ostat- 
niej kropli — i, aby wiara w człowie- 
ka sprawiła, aby Serca nasze napeł- 
niała miłość do całej ludzkości. 

Taka nienawiść i taka miłość, to 
ostateczne dwie prawcy Europejczy- 
ka. W nich się realizuje jego walka 
o lepsze jutro : tworzenie świata, któ 
ry naprawdę będzie się składał ze 
Szklanych Domów, o których marzył 
wielki pisarz polski — Żeromski i 
czystych dusz, o których wszyscy ma 
rzymy i tego pragniemy. 

W imię tych prawd naszych ogła- 
szam Światowy Kongres Intelektua- 
listów we Wrocławiu za otwarty“. 

Następny punkt porządku dzienne- 
go obrad odbiegł od tradycji zjazców 
międzynarodowych akcentując szcze- 
gólny charakter Kongresu Kultury. 
W nastroju wielkiego skupienia wy- 
bitny pianista czechosłowacki Józef 
Palenicek wykonał utwór Debus- 
syego „La Cathedrale  Engloutie" 
oraz „Apassionate'* Beethovena. Pia- 
nistę nagrodzono długo niemilknący- 
mi oklaskami. 

Z kolei Maurice Bedel, prezes Fran 
cuskiego Stowarzyszenia Literatów 
powitał Kongres w imieniu Komitetu 
Organizacyjnego Polsko - Francuskie 
go i przekazał Kongresowi pełnomoc- 
n:.cwa Komitetu. 


RUINY WAS SŁYSZĄ 


„Zabieram głos, by wyrazić to, co 
wyraził właśnie najpiękniejszy język 


świata, jakim człwiek posługuje się 
od wieków, by wyrażać swój ból, swą 
nadzieję : wiarę — powiecział Mau- 
rice Bedel. Spróbuję jednak dać wy- 
raz radości i wzruszeniu, z jakim Ko- 
mitet Francusko - Polski wita w Was 
wszystkich tyle mądrości, tyle wie- 
dzy, tyle dobrej woli, a zwłaszcza tyle 
szczerości. Jest nas tu przecież kilku 
set ludzi szczerych, którzy przyszli 
tu, by myśleć o pokoju, a po tym 
działać. Nie wystarcza myśleć! Nie 
jesteśmy tu tylko po to, by wyrażać 
nasze myśli, ponieważ myśli nas 
wszystkich są wspólne i jednakie. Je 
steśmy tu po to, by działać! 

Te oto sztancary, które unoszą się 
ponad nami, są pełnymi niepokoju 
świadkami naszych prac. Pamiętaj. 
my o nich w naszych myślach i dzia 
janiach. Spójrzmy na to miasto, na 
Wrocław, cudem polskiego wysiłku 
odbudowane, miasto, które nas dziś 
przyjmuje. Miasto, które nas przyję- 
ło z tak wielką gościnnością į opieką. 
Spójrzmy na te ruiny! Czyż nie jest 
to tło właściwe dla Kongresu Pokoju? 

Te ruiny nas słyszą. Ruiny te — to 
akcent potwornego -niezmierzonego 
bólu świata, cierpienła ziemi i duszy 
polskiej. Dalej na północ takim zna. 
kiem jest Warszawa, a jeszcze dalej 
Gdańsk. Te wszystkie piętna śmierci 
i bólu powinny być przez wszystkich 
ludzi raz na zawsze zmazane. Ale 
Cziś widzę z uczuciem radości słońce 
— słońce życia, słońce wiary, które 
oświetla te ruiny. Więc pomimo 
chmur, które od czasu do czasu za- 
słaniają słońce, jesteśmy wszyscy de 
legatami słońca į jako tacy oświada. 
czamy: „Pokój ludzkości”. 


SKŁAD PREZYDIUM 


P. Bedel odczytał następnie regu- 
lamin obrad Kongresu, który przewi 
duje powołanie Prezydium, złożonego 
z 5 przewodniczących, 5 wiceprzewod 
niczących oraz Sekretarza Generalne 
go. 
Zebrani zaaprobowali jećnomyślni:e 
entuzjastycznymi oklaskami wybór 
Prezydiiem w następującym składzie: 
przewodniczący: Aleksander  Fadie- 
Jew (ZSRR), Irena Joliot - Curie 
(Francja), Julian Huxley (Anglia), 
Martin Andersen Nexo (Dania), Be. 
nato Guttuso (Włochy). 

Wiceprzewodniczący: — rektor prof. 
Murarowsky (Czechosłowacja), Joe 
Davidson (USA), Józef Giral (Hiszpa 
nia Republikańska), Mulk Raj An- 
and (Indie) i Jorge Amado (Brazylia), 
Sekrctarz Generalny — Jerzy Borej- 
sza (Polska). 


W 1l-ym dniu obraćcom przewodni- 
czyła Irena Joliot - Curie. Obejmują- 
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Pokoju we Wrocławiu 


cą przewodnictwo znakomitą uczoną 
— zebrani powitali stojąc. 

J. Joliot - Curie po krótkim powita 
niu delegatów polskich ji zagranicz- 


nych, poprosiła o zabranie głosu 
przedsiawicela Rządu Polskiego Mi 
nistra Spraw Zagranicznych Modze- 
lewskiego. 


Przemówienie ministru Modzelewskiego 


WOJNĘ UWAŻAMY 
ZA NAJWIĘKSZĄ KLĘSKĘ 


W imieniu Rządu Rzeczypospolitej 
witam serdecznie w polskim Wrocła- 
wiu Światowy Kongres Intelektuali- 
stów w Obronie Pokoju. Czynię to z 
podwójnym zadowoleniem. Po pierw 
sze dlatego, że jest to Kongres Poko- 
ju. po drugie clatego, że Kongres ten 
odbywa się w Polsce. 

Rząd polski uważa, że każda szcze- 
ra inicjatywa, mogąca wzmocnić szan 
se utrwalenia pokoju, zasługuje na 
jak najszersze poparcie. Dlatego tak 
chętnie zgodziliśmy się na propozy- 
cję Francusko =- Polskiego Komitetu 
Organizacyjnego. aby Kongres odbył 
się w Polsce. Ofiarowaliśmy Wam go 
ścinę taką. na jaką nas stać. Nie stać 
nas jeszcze na wiele, bo dopiero pod- 
nosimy się z ruin po ostatniej wojnie. 
Ale dobrze się stało, że Kongres wy- 
brał na swą siedzibę nasz kraj. Zoba- 
czycie w nim, jak w żadnym innym 
kraju ie straszne ślady, jakie zosta- 
wia współczesna wojna. Dużo z tych 
ślaców udało się nam już usunąć, ale 
nad usunięciem innych pozostało jesz- 
cze pracy na wiele, wiele lat. Zoba- 
czycie tutaj, we Wrocławiu, wynikł 
naszych wysiłków nad odbudową tych 
części naszego kraju, które stanowią 
granice pokoju w Europie, O wielko- 
ści tych wyników nie będę mówił. 
Ocenicie je sam: własnymi oczyma. 


W dążeniach do utrwalenia pokoju 
Rząd nasz wsparty przez cały naród 
wychodzi z prostego założenia. Woj- 
nę uważamy za największą klęskę, 
rujnującą cały dorobek człowieka; po 
kój uważamy za jego największe do. 
bro. 


POKÓJ JEST SPRAWĄ 
MIĘDZYNARODOWĄ 


Pokój jest nam potrzebny, by ocbu 
dować i: rozbudować gospodarkę na- 
szego kraju. jest to bowiem warunek 
konieczny dla podniesienia poziomu 
zarówno materialnego jak i kultural 
nego. 


Ale pokój jest sprawą międzynaro- 
dową. Nie zależy on od woli jednego 
narodu lub nawet kilku. Trzeba, aby 
wola pokoju jak największej liczby 
narodów, a przynajmniej decycują- 
cych na danym etapie historycznym, 
zmusiła do milczenia tych stosunko- 


wo nielicznych podżegaczy  wojen- 
nych, którzy pokoju nie chcą. 
Uważamy, że pokój można organi- 
zować j to nie tylko przez prostą ne 
gację wojny, ale w sposób całkowicie 
pozytywny. Pozytywna praca nad u- 
trwaleniem pokoju polega, naszym 
zdaniem, na popieraniu i rozwijaniu 
wszelkich elementów, które usuwają 
przyczyny wojen. Przyczyny wojen 
leżą nie w charakterze ludzkim, ale 
w mechanizmie społeczeństw. Istnie- 
je już wiele krajów, które ze swego 
mechanizmu społecznego wyrugowa- 
ły te siły, które pchały do wojny. 
Kraje te wykreśliły wojnę z arsenału 
swych politycznych środków działa- 
nia. Do krajów tych należy obecnie 
Polska. Dumny jestem, iż mogę 
stwierdzić w imieniu mego rządu, że 
wojnę jako narzędzie polityki, wykre 
śliliśmy z naszej działalności. Nie zna 
czy to bynajmniej, iż jesteśmy nie 
zdolni bronić naszej niepodległości. 
Przeciwnie, w obronie naszej niepodle 
głości gotowi jesteśmy zmobilizować 
wszystkie siły, opierając się na po- 
święceniu całego narodu polskiego, 


ZASADA SUWERENNOŚCI 


Uważamy również, że różnice mie. 
dzy ustrojami 'w poszczególnych kra- 
jach nie są taką przeszkodą we współ 
pracy międzynarodowej, o której 0- 
statnio tak wiele się mówi, a nawet 
histerycznie krzyczy, 


Wystarczy tylko przestrzegać zasa- 
dy suwerenności krajów w ich życiu 
i nie powoływać się na posłann.ctwo, 
mające na celu urzączenie całego 
świata na swój ład, a w rzeczywisto- 
ści ku wygodzie i wyzyskow. pew- 
nych grup egoistycznych, wstrzyma- 
nie postępu, który, jak to Wy, nau- 
kowcy wykazaliście, jest prawem roz- 
woju człowieka i człowieczeństwa. 
Jesteśmy zdania, że wszystkie naro- 
dy, wielkie i małe, niezależnie od ko- 
loru skóry swych obywateli, mają 
prawo do swego niezależnego bytu i 
do rozwoju swojej własnej kultury 
narodowej. 


NALEŻY OKIEŁZAĆ AGRESJĘ 


Polacy, podobnie jak j inne narody, 
są najżywotniej zainteresowani, aby 
wszystkimi siłami przeciwstawić się 
próbom odradzana się agresji, nieza- 
leżnie oć tego, czy występują one 
pod przyłbicą faszyzmu, czy inną. 
Rzecz jasna, że agresja jeszcze mas- 
kuje swe dążenia, zwłaszcza, że jesz- 
cze nie ma tak solidnych baz, jakie 
posiadał Hitler w 1939 r. Po to jed- 
nak, by takich baz nigdy nie zdobyła, 
już dziś należy ją okiełzać. Sposób, 
który prwadzi do okiełznania podże- 
gaczy wojennych, polega m. in. na 
odizolowaniu ich oč społeczeństwa, 
polega przede wszystkim na izolacji 
moralnej, na izolacji od aprobaty 
społecznej, 


Granice podziału na 
przeciwko wojnie i jej podżegaczy. 
podobnie jak granice kultury, nie 
przebiegają wzdłuż linii wykreślo- 
nych na mapie. W kapitalistycznych 
krajach przebiegają one wewnątrz 
miast į wsi. U nas, w Polsce, od cza- 


walczących 


~ Str. 3 


sh 


su gdy Rząd stał się wyrazicielem | 
szerokich mas ludu polskiego. zos aly 
one wymazane z naszych miast ı w5). 
O wojnie, jako o instrumencie poli- 
tyki myślą jedynie resztki dnia wcze 
rajszego, wyraźnie odizolowane coti 
społeczeństwa. 


Myślę, że Kongres Wasz, Kongres 
mózgów, nie tylko odetnie się od 
wszystkiego, co jest związane z woj- 
ną, ale wynikami swej pracy przyczy 
ni się do skupienia sił. postępowych, 
znajdzie dobre metody ugruntowania 


, pokoju. Takich owocnych obrad życzę 


Kongresowi w imieniu Rządu Rzeczy 
pospolitej : Narodu Polskiego, na 
którego poparcie zawsze liczyć mo- 


= «« 


ze . 


Przewodnicząca p. Irena Joliot-Cu- 
rie udziela głosu słynnemu pisarzowi 
radzieckiemu — A. Fadiejewowi. Po- 
witany burzliwymi owacjami Fadie- 
jew wygłosił referat pt. „Nauka i kul- 
tura w walce o postęp, demokrację i 
pokój". 


Po przemówieniu Fadiejewa zabrał 
głos delegat brytyjski — Olaf Stap- 
ledon. Mówca zastrzegł się na wstępie 
przeciwko  bezpośredniemu wprowa- 
dzeniu polityki do obrad, nastąpnie 
wyraził zadowolenie z powodu możli- 
wości osobistego zetknięcia się z przed 
stawicielami ZSRR i Polski. P. Olaf 
Stapledon wygłosił referat pt. „Pokój 
i kultura“, 


Z kolei wygłosili referaty prof. Cha- 
łasiński i wybitny biolog francuski 
Marcel Prenant, 


Obrady trwać będą do 28 bm. O ich 
przebiegu poinformujemy naszych czy 
telników w następnym numerze. 


Orędzie Waullace'a 


W czasie Kongresu Wrocławskiego 
zebrani wysłuchali nagranego na pły- 
tach specjalnego orędzia Henry Wal- 
lace'a. 


Jestem ogromnie uradowany, że 
mam okazję mówić z Nowego Jorku 
do Panów — Delegatów na Kongres 
Intelektualistów w obronie pokoju, któ 
ry obraduje we Wrocławiu, w Polsce. 
Byłbym oczywiście rad, gdybym był w 
stanie przyjąć zaszczytne zaproszenie, 
przesłane mi przez Francusko-Polski 
Komitet Organizacyjny, i być:z Wami 
osobiście. Jednakże, jak Wam to z 
pewnością wiadomo istnieją pewne 
przyczyny, dla których muszę pozo- 
stać w Stanach Zjednoczonych. 

Kilka tysięcy mil, które nas dzielą, 


TTRSCRGZ= TI LPTREF 2 TPA U ZY dł Ai "NN 


ODZYSKANYCH 


Wspaniały rozwój przemysłu elektrotechnicznego na Ziemiach  Odzyska- 


nych jest najlepszym 


dowodcm, że potrafimy tworzyć rzeczy nowe, nie. 


znane nam przed wojną. 


stanowią tylko geograficzną odległość. 
Myślami jesteśmy razem. Przybyliście 
ze wszystkich stron kuli ziemskiej, a- 
by przedyskutować, jak hasło Wasze- 
go Kongresu stwierdza — „W jaki spo 
sób intelektualiści dobrej woli mogą 


działać dla wolnej, pokojowej i twór-,. 


czej współpracy narodów świata, 

Nie ma nic takiego, do czego mógł- 
bym przywiązywać głębszą wagę. 

Wasze obrady nabierają szczególne- 
go znaczenia w obecnym  przełomo- 
wym i niespokojnym okresie. Nie jest 
truizmem ale dosłowną prawdą stwier 
dzenie, że ludzkość stoi na skrzyżowa 
niu dróg. W ciągu ostatnich dwu dzie- 
sięcioleci zdobycze kulturalne i socjal- 
ne, osiągnięte przez człowieka w cią- 
gu setek lat walki o wzbogacenie swe- 
go życia, są zagrożone przez śmiertelną 
plagę faszyzmu i wojny. 

W zakończeniu swego orędzia Henry 
Wallace stwierdza: 

Naród amerykański nie chce wojny. 
Niczego bardziej nie pragnie, niż po- 
koju. Oczywiście dotyczy to również 
narodów Europy i Azji, które ponio- 
sły nieopisane ofiary w czasie ostatniej 
wojny. Jest rzeczą bardzo właściwą, 
że Kongres odbywa się w Polsce, któ- 
rej naród tak tragicznie poznał strasz- 


liwy sens współczesnej wojny, a obec- 
nie pokazuje światu wspaniały i boha- 
terski przykład odbudowy pokojowej. 


Słuszne jest również, że Kongres ten 
odbywa się w starym polskim mieście, 
Wrocławiu, który po wielu ciężkich la 
tach okupacji niemieckiej przeszedł w 
posiadanie swych prawowitych właści 
cieli, 

Pakój nie może hyć utrzymany bez 
sprawiedliwości. Oto dlaczego miłują- 
cy pokój Amerykanie widzą koniecz=- 
ność dotrzymania zawartych na kon- 
ferencjach w Poczdamie i Jałcie umów 
oraz uznają bezwzględną konieczność 
powrotu do antyfaszystowskiej polity- 
ki Franklina Delano Roosevelta. Póki 
faszyzm i imperializm panoszą się na 
świecie, pokój nie mcże być zapew- 
niony. 


Oto w czym tkwi głębokie symboli- 
czne znaczenie Kongresu, Ustala on 
fakt, że język myśli ludzkiej jest języ- 
kiem międzynarodowym i że nie ist- 
nieją przegrody, dzielące ludzi miłu- 
jących pokój. Jest moją niepłonną na- 
dzieją, że narody wszystkich krajów 
czerpać będą natchnienie i kierować 
się będą wskazaniami Waszego Kon- 
gresu dla sprawy pokoju, 


Pismo prof. Einsteina 


Jeden z najwybitniejszych uczo- 
nych świata prof. Albert Einstein, 
któremu sędziwy wiek nie pozwolił 
na odbycie długiej podróży, nadesłał 
do Kongresu we Wrocławiu odręcz- 
ne pismo, w którym m. inn, czyta- 
my: 


Wysoko cenię sobie zaszczyt, który ' 


okazaliście mi, zawiadamiając o Waszym 
projekcie awołania w najbliższej przy 
szłości w Polsce Kongresu Intelektuali 
stów. Z wielkim zainteresowaniem 
prsyjąłem do wiadomości, iż Kongres 
ten ma na celu przedyskwtowanie i poe 
parcie sprawy prawdziwego i istotnego 
poko ju. 


W dzisiejszych czasach nadzwyczaj 
silnego napięca politycznego specjate 
nie ważne jest rozwiązanie naszych 
problemów z historycznego i flozoficz 
nego punktu widzenia. Musimy mieć 
odwagę przedyskwtowania najbardziej 
alctualnych problemów mie zatracając 
się w drobnych politycznych przeciw= 
nościach codziennego życia. Historia 
nauczyła nas, że brutalna walka nigdy 
nie zdoła doprowadzić do  stabilzacji 
warunków t nie stworzy odpowiedniej 
podstawy do rozwiązama naszych naj 
żywobniejszych problemów. Sprawdza 
się to zwałszcza teraz, gdyż wojna os 
znaczałaby dziś zniszczenia w nieżna- 
nych dotąd rozmiarach. 
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W domu RTPD w Karłowie, Po duiu 

pełnym zabawy prysznic ciezicj wocy 

jest nie tylko przyjemny, ale i konie- 

czny. Na pierwszym planie najmłucsi 

„Koloniści“: Bogdan Kuklewski z Sa- 

łominnes i iroc Józef z Budapesztu 
myją nogi 


Dziewczynki poszły zbierać kwiaty i jagody, 
azielę mają przyjść chłopcy z sąsiedniego obozu YMCA. Antoś 


z Budapesztu musi. 
było Antos w W-w. 


RE PATRI 


A N T 


Zdjęcia — 3. W. Sarnowski 


KARŁÓW — WIOSKA MAŁA 


W prześlicznym zakątku pomiędzy 
Kudową : Dusznikami, tuż u stóp gór 
Stołowych leży cicha, mała wioska 
Karłów. 

Właściwie Karłów trudno nazwać 
wioską -— nie ma tu ulicy i chat po 
obyćwu stronach. Jest kilka więk- 
szych znacznie od siebie oddalonych 
murowanych domów, poza tym 2 krzy- 
żujące się szosy do Kłodzka, Kudo- 
wy i Dusznik. 

A dokoła góry, lasy i łąki. Cóż wię 
cej potrzeba dzieciom? — chyba wo- 
dy. Jest i woda — o kilometr, może 
trochę dalej o domów RTPD. 

W domach RTPD w Karłowie la- 
tem urządzane Są kolonie dla dzieci. 

Gros mieszkańców kolonii karłow- 
skiej stanowią dzieci wrocławskie. W 
tym roku przebywały tu również dzie 
ci polskie z Francji i Węgier, oraz 
"A grupa chłopców z Czechosłowa 
<<" 


PO 


chłopcy grają w piłkę, W nie- 
Kurylak 


wygramy chociaż oni takie duże chłopy. Jak tam potem 
c nie powiedział, widocznie „duże chłopy“ wygrali, 


Jutro przyjoeża”-ia dziec] z Wrocławia. Chłopcy z Francji i Węgier jako gos- 
podarze kolon:: w a.rtowie powitają ich piosenką polską, której nauczyli 
się na koloniach Najpierw „Szła dzie weczka do lasu", potem „Morze nasze, 

morze" i jeszcze 


kilka innych. 
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Godzina 14-ta — obowiązkowa ci- 
sza. Kierowniczka Domu pani Sła- 
wińska Aleksandra pokazała nam 
najpierw — przepraszam, najpierw 
trzeba było jeść, bo panowie z pod- 
róży, zmęczeni, głodni itd. itp.. 

Potem oglacaliśmy kuchnię, ła- 
zienki, świetlicę. W dużych kotłach, 
jakie normalnie spotyka się na sto- 
łówkach, gotowała się kawa na pod- 
wieczorek, przy stołach młode kobie 
ty smarowały chleb, inne wybierały 
owoce, w sąsiednim pomieszczeniu 
zmywano po obiedzie, 

Kuchnia bardzo nam się podobała, 
łazienkami byliśmy zachwyceni. Ob- 
szerne, wykładane białymi kaflami, 
natryski, wanny i specjalnie urządzo 
ne misy do mycia nóg. Ciepła i zim- 
na woda. res M 

Na górze mieszczą się sypialnie 
chłopców. Wchodzimy Co pierwszej z 
brzegu. Duża, jasna sala, wokół łóżka 
okryte kocami, leżą na nich chłopcy 
— nie śpią. 

Z zaciekawieniem patrzyli na ob- 
cych ludzi. 

— Dzień dobry chłopcy! 

Odpowiedzieli zgodnym chórem i 
momentalnie poderwali się z łóżek. 
Są bardzo grzeczni, to raz, a po dru- 
gie trafiła się okazja, by przerwać 
przymusowe leżenie. 

— Dzieci muszą po obiedzie oko- 
wiązkowo spać dwie godziny — mó- 
w: p. Sławińska. Muszą przecież oC- 
począć. musi im przybyć na wadze. 

W każdej sypialni jest wychowaw- 
ca, u dziewcząt wychowawczyni, dzie 
ci trzeba pilnować, w przeciwnym 
razie bractwo nie wytrzymałoby na 
łóżkach 15 minut. 

— Lubisz spać po obiedzie — jasno 
włosy chłopiec (Matuszczak Gi.erard 
z Ricourt) zrobił niewyrażną minę. 
Pani Sławińska śmiejąc się opowiada 
jak to chłopcy lubią spać. 

— Do spania już ich nie zmusza- 
my, na to nie ma rady, mogą swo- 
bodnie leżeć, rozmawiać, czytać, nie 
wolno tylko biegać, ani chodzić. 

Podszedł čo nas może 10-letni Or- 
mięcki Adaś z Wrocławia z paczką 
pełną jabłek. 

— Proszę się poczęstować. 

Najpierw pani kierowniczka, potem 
my i wychowawca (student uniwer_ 
sytetu wrocławskiego) w końcu kole 
dzy po kolej jak leżeli. 

Adaś otrzymał paczkę z domu i 
fetuje od rana kolegów. Owoców 1 
w ogóle żywności dzieci mają w Kar 
łowie po uszy, ale matka zawsze jest 
matką i pociecha musi dostać paczkę. 

Na sali są chłopcy z Francji, Wę- 
gier i Wrocławia, Razem śpią, i ba- 
wią się. > 


Chłopcy z Węgier mówią barčzo 
słabo po polsku, z Francji zupełnie 
dobrze. Jedni przepadają za papryką 
(trzeba było specjalnie sprowadzić z 
Kłodzka), drudzy za sałatą. Wszyscy 
razem za piłką, 

„Antoś Kurylak z Budapesztu, cho- 
ciaż najmniejszy gra najlepiej. Karol 
bokser „trzyma” na bramce — opo' 
wiadają chłopcy. Najlepiej uczy się i 
najwięcej czyta Kramer Leon z Wro- 
cławia (reem:grant z Francji, ojciec 
pracuje w PAFAWAG-u wrócili z 
Metzu). 

Przy piłce znikają wszelkie trudno 
ści językowe. Na środku boiska każ 
dy mówi po polsku, ćopiero pod sa- 
mą bramką: alles, dżere bei, dawaj 
tu. Goal już zgodnym chórem. 

„Dziewczynki mają inne upodoba- 
nia. „Zbierają kwiaty, jagody, lubią 
uczyc s.ę wierszy i piosenek i co naj- 
ważniejsze lubią spać. 

Do której by nie zajść sypialni w 
porze ciszy, przynajmniej dwie trze- 
cie dziewcząt śpi. 

Podwieczorek jest od godz. 16 — 
16.30, potem gry i zabawy. Słońce 
świeciło cudnie — część Czieci poszła 
na „wycieczkę, -nne poszły się kąpać. 
Boże, co się tam nie.działo nad wo- 
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dą, ile radości, Śmiechu, 
się, nurkowania. wyścigów. | 
Zygmuś Jaworski z Paryża potrafił 
3 razy przepłynąć w tę i z powrotem, 
Anka Studzienna z Paryża i Hanecz- 
ka z Budapesztu popisują się piękną 
żabką. A 
Elżbietka Dresl'n z Pas de Calais 
nie pływa, ale pryskać wodą umie 
chyba najlepiej. Józio Troc z Buda- 
pesztu mógiby jej dorównać. 
Wandzia Wiśniewska nie poszła 
Cziś an: na wycieczkę, ani nad wodę. 
Przyjechał do nicj dziadziuś np. Py- 
tel Franciszek z Kłobudzka koło Czę- 


stochowy. = 
— Byłem rano w kościele z dziec- 
mi — opowiada sympatyczny staru- 


szek, nogi mnie bolą, na spacer je- 
stem już za stary. Oderwałem się od 
gospodarstwa na 2 dni, przy okazji 
odpocznę. 

Zaczęliśmy rozmawiać o gospodar- 
stwie, o życiu w Polsce į we Francji. 
Pan Pytel wrócił čo kraju 18 lat te- 
mu. Kupił nieduże gospodarstwo ko- 
ło Częstochowy, podczas wojny Niem 
cy go wysiedlili. Gdy wrócił, całe go 
spodarstwo zasiał zupełnie zapusz- 
czone. musiał zaczynać od nowa. 

— Chwalić Boga, doszło wszystko 
do siebie, a urodzaj w tym roku ho, 
ho... ale nie ma to jak tym, za moich 
czasów nie było kolonii. 

Oprócz pana Pytla przyjechali w 
odwiedziny čo kuzynków z Francji p. 
Bucha Bronisław i Kozłowski Piotr, 
obydwaj reemigranci z Francji, pra- 
cują w Wałbrzychu. 

— Kolonie to wspan:ała rzecz — 
mówią z zapałem. Dziecj nie tylko 
odpoczną, ale poznają kraj. Napraw- 
dę należy mocno podziękować wszyst 
kim, którzy się do tego przyczyn:!:. 
Pan widzi, jak dzieci jedzą, jak się 
bawią. 

Zbliżała się godzina 19-ta apel. 
Zwarty czworobok cziecj słucha słów 
kierowniczki koionii, 

Pani Sławińska mówi o minionym 
dniu, co było dobrego, a co należy po 
prawć, co będą jutro robić. 

Za najlepsze sprawowanie 2 dziew- 
czynk: i 2 chłopców dostąpi zaszczy- 
tu zdjęcia flagi. Za najlepszy porzą 
dek grupa „Pion'erów* (sypialnia nr 
6) otrzymuje pochwałę. Potem raport 
i modlitwa. 

Spocznij : znów baczność... wyprę- 
żone figurki wpatrują się w spływa- 
jącą ku dołowi flagę o barwach na- 
rodowych. Flaga spoczęła w rękach 
wyróżnionej czwórki. 

„ „Nie rzucim ziemi skąd nasz 
ród — płynie melodia hen w góry i 
lasy. 

Przy kolacji jest zupełnie inny na- 
strój. Potężne pajdy chleba, dobrze 
posmarowanego masłem znikają w 
tempie więcej niż  przyśpieszonym. 
Dzbanki z kawą opróżniają się co 
chwilę. 

Gdybym tyle zjadł co najmniejszy, 
czy najmniejsza z nich, za miesiąc mu 
siałbym pożyczyć garnitur od star- 
szego brata. 

Ale żeby tak jeść trzeba mieć 12 — 
15 lat i przebywać w takiej okolicy 
jak Karłów. 

Po kolacji mycie. Panna Wandzia 
M. pełniąca funkcję higienistki regu 
luje wodę. Jedni chcą dobrze gorącą, 
drudzy letnią, inni jeszcze tylko zim- 
ną. 

Zaraz po kolacji myją się tylko naj 
młočsze (raz w tygodniu jest „gene- 
ralna kąpiel), starsze grają w siat- 
kówkę. przygotowują ognisko. 

Słońce skryło się za górami. Na leś 
nej polanie płonie ognisko, wokół nie 
go młode rozśpiewane twarze dziew. 
cząt i caiopców Pod rozłożystą jodłą 
„loża honorowa”? — okupowana przez 
gosci. nrzoważnie turystów, okolicz- 
nych m szkańców į personel wycho 
wawcz. kolonii. 

Chłoncy z Francji : z Węgier śpie- 
wają piosenki harcerskie i wojskowe, 


OOO aaa 
„Jutrzenka“, tak się nazywa Państwowy Dom Turnusowy w Bardo. Dom 


ten był prawdziwą jutrzenką dla dzieci z Westfalii. 
pewno długo, chętnie. by zostaly w Baido, ale CÓŻ: 


Pamiętać go beda na 
trzeba było wracać do 


rodziców, 
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dziewczęla dla odmiany ludowe, po- 
tem deklamacje, skecze i znów pio- 
senk: francuskie, węgierski czardasz 
i polski kujawiak. 

Ognisko płonie wesoło, wesoło ba- 
wią się dzieci. 

Ognisko nastraja najmłodszych do 
beztroskiej zabawy, starszych do zadu 
my... upływa szybko życie... 

Ostatnie płomienie ognia, ostatni 
trzask iskier — wszyscy wstają, nie 
wyłączając „loży . Splecione dłonie 
tworzą łańcuch. Zwarty krąg postaci 
kołysze się rytmicznie — „Idzie noc". 
Zdaje się. że lasy i góry słuchają tej 
pieśni į jakby potwierdzają ostatni 
jej refren.. Bóg jest tuż... 


~“ JUTRZENKA“ W BARDO 


„Jutrzenka“ niczym zamek w czd- 
sach średniowiecznych króluje z wy- 
sokiego wzgórza nad Bardo, małym 
miasteczkiem nad Nysą, niedaleko 
Kłodzka, 

W ,Jutrzence" właściwie mówiąc w 
Państwowym Domu Turnusowym nie 
ma jednak średniowiecznych murów. 
baszt, ciemnych, tajemniczych sal. 
Za to są czyściutkie i przemiłe jasne 
pokoje, widne korytarze — królestwa 
nie „Jutrzenki“ z bajki, a królestwo 
dzieci. W „Jutrzence' panują one nie 
podzięlne — wszystko jest ich, wszyst 
ko dła nich. 

Wśród 200 dzieci spędzających tu 
wakacje znajduje się 52 dziewcząt 
czeskich i 72 małych Westfalaków. 

Kierownik domu p. Konstanty Ła” 
zarkiewicz i liczny personel wycho- 
wawców nie mogą narzekać na brak 
pracy. Zapracowani są od rana do 
późnej nocy — utrzymać w czystości 
tak duży dom (a wszystko aż lśni), 
nakarmić liczną gromadę i jeszcze ją 
czegoś nauczyć... to chyba wystarczy. 

Dzieci jedzą 5 razy dzienńie j to jak 
— 4.000 kolarii dziennie — wystarczy, 
prawda? Ile kalorii dziennie otrzymu 
je górnik polski w Westfalii? 

W „Jutrzence' zresztą jak i w in- 
nych koloniach dzieci przybyło na wa 
dze w okresie kilku tygodni przecięt- 
nie po 4 kg, są wyjątki po 6, a nawet 
8 kg. 

4 tys. kalorii dziennie, las, woda, 
słońce, trochę nauki, dużo śpiewu, 
gier, zabaw i dużo swobody. 


Sporo czasu zabrało nam dokładne 
obejrzenie całego domu, wszystkich 
jego urządzeń. 


Wspaniała nowoczesna kuchnia, ta- 
kież łazienki, ambulatorium (lekarz 
jest na miejscu), dalej świetlice, ja- 
dalnie, bardzo miłe sypialnie, 


Najładniejsze są pokoiki najmłod- 
szych — metalowe łóżeczka z siatka- 
mi, nad nimi kolorowe wycinanki — 
baby Jagi, Jasie i Małgosie., 

— Początkowo dzieci z Westfalii by 
ły nieśmiałe, jadły tylko, nie bardzo 
miały ochotę do zabaw. Po tygodniu 
nastrój zmienił się radykalnie — prze 
stały się wstydzić, że nie umieją do” 
brze po polsku. Dzieci z kraju wcale 
nie miały im tego za złe, uczyły ich. 
razem się bawiły tak, że w niedługim 
czasie jaskrawe początkowo różnice 
pomiędzy jednymi i drugimi prawie 
że zniknęły. 

Na dziedzińcu grupka chłopców 
gra w dwa ognie, obok grupa dziew- 
cząt i chłopców ćwiczy kujawiaka, 
Czeszki grają w siatkówkę. . 

— A ty dlaczego nie grasz? 


— Ja jestem „zbity" i dopiero jak 
zaczną od nowa... 

— Kto ty jesteś — pyta wychowaw 
czyni? 

— Po:ak mały.. i — Walter Sobi- 


szak ź Westfalii wyrecytował cały 
wiersz do końca. 


Krysia Weimer z Hamburga i Kry- 
sia Krupska z Wrocławia miały dy- 
żur. Kończyły właśnie sprzątanie sy- 


pialni Krysia wrocławianka popra- 
wiała kwiaty zdobiące krzyż, Krysia 
z Hamburga układała drobiazgi w 
szafce. 


— Proszę sprawdzić gdzie pan chce 
czy znajdzie pan gdzieś chociaż odro- 
binę brudu, 


Bawiłem się jakiś czas w kaprala | 
macałem palcem po górnych częś- 
ciach szaf. obrazów i to w niejednym 
pokoju. Kurzu na lekarstwo nie by- 
ło. 


Rozkład dnia jest nieomal identycz_ 
ny we wszystkich koloniach, O 7-mej 
rano pobudka, gimnastyka, mycie, po 
tem apel i śniadanie. Od 9 — 11 zaje- 
cia grupowe. a więc trochę lekcji pol 
skiego, pogadanki, śpiew i tańce lu- 
dowe. 

Godzina 11-ta drugie Śniadanie, po 
śniadania każdy robi co chce. 

Pomiędzy 12 — 13 kąpiel w rzece i 
zaraz o>iad, a później ta nieznośna 
dla chłocców godzina czy dwie ciszy 
— trzeba leżeć. 


Pomiędzy godziną 15 — 16-tą każdy 
może dysponować swoim czasem do- 
wolnie. Dziewczęta przeważnie śpią, 
chłopcy grają w piłkę. Po godz. 16-ej 
gry i zabawy, o 17.30 podwieczorek. 
Następne godziny przeznaczone są na 
spacery, wycieczki. kto chce gra dalej 
w piłkę. czy bawi się na swój sposób 
— dak do godziny 19-ej. 


Od 19 — 20-tej godzina wspólnego 
śpiewu. Często dzieci śpiewają Ta- 
zem z dziewczętami czeskimi. (Czeskie 
dziewczęta z Brna są już dorosłymi 


pannami — najmłodsza liczy 17 lat, 
wakacje w Polsce spędzają w drodze 
wymiany. W tym roku około 1.000 


młodzieży czeskiej przebywało na wa 
kacjach w Polsce i odwrotnie), 


-Kolacja jest o godz. 20-tej, potem 


apel, mycie, o 2l.ej wszyscy śpią. 


Apel jest chwilą bardzo uroczystą. 
Przy masztach, na których powiewają 
flagi Polski i Czechosłowacji ustawia 
ją się wszyscy mieszkańcy kolonii. 
Najpierw hymn Czechosłowacji, po- 
tem Rota. ..,Nie będzie Niemiec pluł 
nam w twarz“... śpiewają dzieci pol- 
skie i młodzież czeska, 

Apel kończy się modlitwą chóralną 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy”. 


W KRZESZOWICACH - 
POD KRAKOWEM T 


Pałac w Krzeszowicach z przyległoś 
ciami należał do Potockich, w czasie 
wojny upodobał go sobie Frank. Po- 
dobało mu się tu tak bardzo, że kiedy 
przyszło opuszczać Polskę, postano- 
wił część pałacu przewieźć do swoich 
włości w Bawarii. I obrabował go do- 
kładnie ze wszystkich dzieł sztuki (a 
były w pałacu krzeszowickim rzeczy 
bezcenne), to co zostało jeszcze w pa- 
łacu i parku wykończyli rodacy 
„pana gubernatora* w sposób równie 
dokładny. Gdyby mogli wypompować 
tutejsze źródła siarczane, chętnie by 
to uczynili, 

Obecnie w pałacu mieści się Pań- 
stwowy Zakład Wychowawczo = Nau. 
kowy im. Todeusza Kościuszki, Wy- 
chowankowie to młodzież, którą woj- 
na pozbawiła rodziców i domów. W 
Krzeszowicach znaleźli opiekunów i 
wychowawców i rzecz najważniejsza 


możliwości kształcenia się. 4 licea i 
gimnazja — pedagogiczne, ogólno- 
kształcące, ogrodnicze i przemysłu 


drzewnego kształcą około 1.000 mło- 
dzieży obojga płci. 

Zakład dzieli się na dwie zasadni. 
cze części: Szkołę i Dom Młodzieży. 


Wychowankowie otrzymują bezpłat 
nie — naukę, wyżywienie, ubranie, 
słowem wszystko. Zakład zastępuje 
im rodziców, których stracili, 

Brak miejsca nie pozwala nam w 
tej chwili na obszerniejsze omówiee 


A OZ. RPO OOOO LDŹ ORC ORC 


Trzy harcerki stały przed „Romą (Zakopane); 


baczność druhny, na mnie 


patrz! Komenda i trzask aparatu padły jednocześnie. W ten sposób Krysia 
Łojewska, Wandzia Szczurek (obydwie z Francji) i Basia Antonik z Krakowa 
zostały „uwiecznione“, 


ekst — 


GÓR 


WF. Vrsza 


mną A EŃ A OZNA RANNE 
. 


nie tej niezwykle ciekawej i pożytecz- 
nej placówki. 

Na wakacje stali wychowankowie 
Zakładu rozjechali się po całej Pol- 
sce. Jedni pojechali nad morze, dru- 
dzy w góry, inni urządzili wędrowne 
obozy. Mała grupka wyjechała do Buł 
garii. Na ich miejsce przybyły dzieci 
z Westfalii. Krakowa i Katowic, któ- 
re spędzają tu okres wakacyjny. Pa- 
łac mieszczący normalnie 1.000 osób. 
olbrzymi park tworzą miejsce i wa- 
runki na kolonie wymarzone. 

Dzieciaki czują się tu doskonale. 
Pytaliśmy niejednego i niejedną — 
czy chcą wracać do Westfalii, czy im 
się nie przykrzy, 

Nie chciały słyszeć ani o jednym a- 
ni o drugim. Nawet najmłodsza 8-let- 
nia Monika Maclewicz z Gladbeck — 
mówi, że nie pojedzie z Polski, niech 
mamusia tu przyjedzie, 


(Dalszy ciąg na str. 6) 


„Modrzejów* w Zakopanem — w godzinach 


i 


Pałac w Krzeszowicach — dawna sie- 
dziba Potockich, „obszabrowana“ z0-= 
stała doszczętnie przez Franka. Dużo 
pracy włożyli wychowankowie Pań- 
stwowego Zakł, Wychowawczo - Naue 
kowego, by pałac doprowadzić do po- 
rządku, Dzieci z Westfalii spędziły tv 
6 tygodni na koloniach. 


ty 
sy aiz 


obowiązkowej ciszy chłopcy 


przeważnie czytają .Ci dwaj na zdjęciu to Zdzisław Bonarski z Hensies 

i Stefan Budowski z Quaregnon (Belggia) przeglądają album Warszawy. Zo- 

baczyli ją potem w rzeczywistości, pomagali nawet w jej odbudowie, praco- 
wali kilka godzin, ale z Jakim zapałem. 


Guura dziewcząt z „Romy 


o, 


“ w Dolinic 


Strążyski j (Tatry). 
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© koloniach letnich dla dzieci 


Wśród wielu palących zagadnień 
bieżącej chwili, na czoło wysuwa się 
kwestia zapobieżenia fatalnym skut- 
kom wojny w dziedzinie biologicznej 
Straty ludnościowe Polski są nie tyl- 
ko bardzo ciężkie, ale i trudne do zre 
kompensowania. Wystarczy przypom- 
nieć, iż z górą dwa miliony dzieci i 
młodzieży zginęło w wyniku działań 
wojennych i systematycznej akcji nie 
mieckiej wyniszczenia naszego naro- 
du. Do tej liczby należy docać 150.000 
sierot i 1.400.000 pół-sierot, które zna- 
lazły się przeważnie w ciężkich wa- 
runkach materialnych oraz dziesiatki 
tysięcy dzieci ze zrujnowanym zdro- 
wiem wskutek niedostatecznego wy- 
żywienia, przejść obozowych itd. oraz 
dalsze dziesiątki tysięcy dzieci zdemo 
ralizowanych, wykolejonych przez ce- 
lową dezorganizację szkolnictwa 
przez okupanta, przedwczesną pracę 
zarobkową itd. 


Zubożała i zrujnowana wojną Pol- 
ska musiała zmobilizować wszelkie 
„śrcdki dla ratowania dzieci i młodzie 
ży. Akcja ta początkowo była bezład- 
na. dorywcza i bezplanowa. Prowa- 
dziły ją na swoją rękę M'nisterstwa: 
Aprowizacji, Pracy i Opeki Spolecz- 
nej, Zdrowia, Oświaty, Przemysłu i 
Handlu, Sprawiedliwości, samorządy, 
organizacje społeczne, a nawet polity- 
czne, instytucje charytatywne, krajo- 
we i zagraniczne itd. Zakładane były 
żłobki, domy dziecka, prewentoria, 
szpitale i kliniki dziecięce, punkty o- 
pieki nad matką. punkty dożywiania, 
poradnie lecznicze, wreszce kolonie, 
półkolonie, obozy letnie i domy wypo- 
czynkowe. O rozmiarach tej akcji naj 
więcej powiedza cyfry. Na opiekę 
naa dziećmi i młodzieżą wydatkowa- 
no z funduszy państwowych: 


w roku 1946 3.226.000.000 
w roku 1947 9.354.000.000 
w roku 1948 12.054.000.000 


Stopniowo na czoło zagadnień zwią 
zanych z opieką nad dzieckiem wysu 
wa się sprawa tzw. ..wczasów', tj. 
umożliwienia dzieciom, - zwłaszcza 
miejskim, pobytu na świeżym powie- 


Wśród słońca, lasów i gór 


(Dokończenie ze str. 5) 


Reginka Korzeniowska z Oberhau- 
sen opowiada o tym, że rodzice chcie 
li wrócić, ale ojciec jej pracuje na 
kopalni i nie chcą go puścić. Reginka 
nie wie dokładnie kto i dlaczegu, 
twierdzi jednak stanowczo, że to nie 
sprawiedliwie. 


Jaś Wakowski z Kolonii, Piotruś Gu 
cek i Walter Biec z Oberhausen nie 
myślą o tym jak będzie w Westfalii, 
nie pojadą i basta. W tajemnicy po- 
wiedzieli mi, że mają kryjówkę w par 
ku ı jak przyjdzie do wyjazdu nikt 
ich nie znajdzie. Nie wiedzieli, że o 
tej kryjówce i ich zamiarach opowia- 
dał nam już przedtem kierownik Do- 
mu p. Smiałek — stary więzień Oświę 
cimia, pedagog z powałnia i zamiło- 


wania. Dzieci, zwłaszcza chłopcy prze: 


padają za nim, 

Kiedy jednego z nich spotkałem w 
3 tygodn'e później w Warszawie, po 
wiedział mi, że ma już inną kryjówkę 
Nic dziwnego w tak obszernym parku 
i pałacu możliwości są wielkie. 

Ale nie to najważniejsze — chłopcy 
opowiadali na przemian o wycieczce 
do Krakowa i Wieliczki. 

— Do Oświęcimia pojechały tylko 
głarsze Taci, zunełnie słusznie. 

O 2 „ROMACH“ W ZAKOPANEM 


W Zakopanem są 2 „Romy“ — w 
jednej mieści się bar. w drugiej Dum 
Młodzieży Kuratorium  Krakowsk't- 
go. W p'erwszej .Rome" tęgo się po 
pija, w drugiej wychowuje się zę 
częta, Mężowie żon, które wyjdą z 


trzu, nad morzem, bądź też w górach. 
Łączy się to z troską o zapewnienie 
azieciom niezamożnych rodziców jak 
najlepszego wyżywienia, wszystko ce 
lam wzmocnienia młodych, nadwątlo- 


-nych organizmów i zabezpieczenia ich 


przed chorobami. 

Jak na całym froncie akcji opieki 
nad dzieckiem. tak i na odcinku let- 
nich wczasów panowała początkowo 
improwizacja. Organizowały obozy 
instytucje charytatywne: PCK, Cari- 
tas, rozmaite misje zagraniczne, świec 
kie i religijne, dalej Polska YMCA 
I n'ektóre organizacje młodzieżowe, 
harcerstwo, wreszcie na wielką skalę 
różna instytucje państwowe, samorzą 
dowe i społeczne oraz Związki Zawo- 
dowe. 

Tak dorywcza i nieusystematyzowa 
na akcja nie mogła objać wszystkich 
dzieci, potrzebujących wyjazdu na od 
poczynek lub kurację. Wicle tysięcy 
pozostało w domu, dusząc się w cias- 
nych murach miejskich. Ponadto — 
rozproszkocwanie wysiłków i brak 
czynnika koordynującego, powodowa- 
ły znaczne zwiększenie kosztów orga 
nizacji i utrzymania obozów oraz tru 
dności w równemiernym i sprawiedli- 
wym podziale dotacji państwowych. 
Etektem takiej niejednolitości było 
unrzywilejowanie pewnych instytucji, 
których obozy stały na znacznie wyż 
szym poziomie pod względem pomie- 
szczeń, aprowizacji itp., niż obozy u- 
rządzane przez instytucje mniej za- 
scbne W każdym razie jednak akcja 
letnia 
785 000 dzieci i młodzieży. 


Po doświadczeniach lat ubiegłych, 
w rcku bieżącym akcja wczasów zo- 
stala charta na nieco innych zasa- 
dacn. Nastapił podział komnetencii 
miedzy poszczególnymi instytucjami. 
Całokształtem akcji letniej kieruje o- 
betnie Ministerstwo Oświaty przez 
specjalną komisję, w skład której 
wchodzą przedstawiciele różnych za- 
interesowanych stron. Ministerstwo 
Oświaty rozdziela fundusze państwo- 
we równomiernie pomiędzy wszystkie 
placówki oraz kwalifikuje dzieci i 
młodzież do wyjazdu przez szkoły, 
uważając jednak, by w miarę możno- 


drugiej „Romy“ na pewno rzadko bę- 
dą widywać pierwszą. 


„Roma“ dziewcząt jest czymś bat- 
dzo podobnym do Zakładu Wychowaw 
czo - Naukowego w Krzeszowicach. 


Mieszkają w niej sieroty i półsiero- 
ty, uczennice gimnazjów  przemysło- 
wych w Zakopanem. W szkole dziew 
częta zdobywają wykształcenie ogólne 
i zawód, „Roma“ zastępuje im dom. 


Stałe mieszkanki na wakacje z gór 
pojechały nad morze, zostało kilka, 
które opiekują się koleżankami z 
Francji, przebywającymi tu na 6-ly- 
godniowych koloniach. 


Góry, to niewyczerpane tereny wy- 
cieczek, codziennie można wybrać się 
gdzie indziej, codziennie oglądać inne 
widoki, inne ciekawe i wspaniałe rze- 
czy. ć 

Paulinka Serniuk jest najmłodszą, 
ale i najbardziej zapaloną „taternicz- 
ką“. 


— Całymi dniami siedziałaby w gó- 
rach — opowiada kierown'czka ,„Ro- 
my“ p. Polasekowa Helena. Paulinka 
nie ustepuje starszym koleżankom 
równ eż i przy stole, Zreszią na ape- 
tyt nie narzeka żadna, Jedzą ile chea, 


specjalnym powodzeniem cieszy się 
m!sko i kiełbasa. 
Dzicwczęta były przed kiikoma 


dniami na popisach regionalnych. Wy 
szły pełne zachwytu i postanowiły 
uczyć się góralskich tańców i pieśni. 
Sprowadzono dla nich pr" ora Śpie. 
wu. góra!lię. specjalistkę c° '1uców 
ludowyca i proszę bardzo — nuj tu 
sza. | 


-kach tego ministerstwa, 


już w roku ubiegłym objęła 


ści dzieci trafiały pod opiekę instytu- 
cji, z którymi są w ten czy inny spo- 
sób związane. 


Koszty pobytu dzieci na obozach, 
wynoszące przeszło 6.000 zł od osoby 
za 4-tygodniowy pobyt, pokrywane 
są z różnych źródeł. Rodzice, zależnie 
od siopnia zamożności, płacą od 5 do 
100 proc., przy czym w praktyce wy- 
nos: to przeważnie 250 do 1000 zł, wy 
jątkowo tylko więcej, gdyż akcją ob- 
jęte są w pierwszym rzędzie dzieci 
niezamożne. Ministerstwo Oświaty po 
krywa 25—50 procent kosztów fak- 
tycznych, w zależności od warunków 
lokalnych. Resztę płacą z własnych 
funduszów instytucje  urządzające 
wczasy. Niekiedy z pomocą przycho- 
dzą także samorządy miejscowości, 
gdzie znajdują się kolonie lub obozy, 
a za dzieci ubezpieczone, część kosz- 
tów ponosi Ubezpieczalnia. 


Spośród instytucji prowadzących 
akcję letnią, kilka zasługuje na bliż- 
sze omówienie, bądź ze wzgledu na 
zakres akcji i osiągnięte rezultaty, 
bądź na tradycje na polu obozownic- 
twa, lub też ciekawe pomysły w tej 
dziedzinie. 


Na wielką skalę organizuje obozy 
dla dzieci pracowników podległych so 
bie zakładów, Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu. W roku bieżącym ponad 
200.000 dzieci przebywało na placów- 
przy czym 
gros kosztów ponosił pracodawca. 
Brak jeszcze szczegółowych danych 
tegorocznych, gdyż akcia letnia trwa 
do końca sierpnia, w każdym jednak 
razie można już dzisiaj powiedzieć, iż 
kwoty wydatkowane na kolonie dla 
dzieci pracowników tego jednego mi- 
nisierstwa przekraczają miliard zł. 


Opiece nad dzieckłem specjalnie po 
święciło się Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. Rozwija ono dzia- 
łalność na polu kolonijnym od trzech 
lat. W roku 1945 z urządzanych przez 
RTPD placówek letnich korzystało 27 
tysięcy dzieci, w roku 1947 — 32 tys., 
a w roku bieżącym akcja objęła już 
ponad 60 tysięcy! RTPD posiada 200 
własnych punktów wczasowych, roz- 
sianych dosłownie po całej Polsce. Po 


„MODRZEJÓW" i „JASNA“ 


Willa ,„Modrzejów' (Zakopane) jest 
tym samym dla chłopców, czym .Ro- 
ma“ dla dziewcząt. Wychowankowie 
jej pojecha!i nad morze, a ich miejsce 
zajęli chłopcy z różnych miast Polski 
i goście z Belgii. 

Razem jest 69 „urwisów*, 

— Chłopcy są lepszymi „ta*ternika- 
mi“ i góry poznali już dokłaunie. Te- 
raz udadzą się na wycieczkę do Kra- 
kowa, Wrocławia, Wieliczki, Oświęci- 
mia. 

Była godzina ciszy j zdziwiła mnie 
nieco ta prawdziwa cisza, przecież w 
„Modrzejowie' mieszkają sami chłop- 
cy. 

Przyczyną tego była .psia pogoda" 
— chłopcy pobrali książki z bibiiote- 
ki j czytali w sypialniach. 


O 100 metrów niżej w „Jasnej“, 
gdzie mieszkają dziewczęta z Belsii 
śpiewy i tańce. Krakowiak po zbójnic 
kim, kujawiak za oberkiem. Na zakon 
czenie kolonii przyjdą liczni goście, 
dziewczęta z Belgii chcą koniecznie 
zakasować ko.eżanki z „Romy“, a w:a 
domo, że chłopcy z „Modrzejowa* nie 
chodzą tylko po górach. 


Społeczeństwo tutejsze bardzo inie- 
resuje się małymi gośćmi z zagranicy, 
zresztą same dzieci opowiadają o tym 
najlepiej. 

Nie tylko w Zakopanem — wsze- 
dzie gdziekolwiek znalazły się dzieci 
po'skie z zezvanicy w miejscowym s» 
łeczeńsz.wice znajcowały tyle symnsatii 
i serca, ile go mceże okazać zawsze 
płomienne i czułe serce Polaka, 


nadto RTPD gościło w roku bieżącym 
ok. tysiąca dzieci polskich z zagrani- 
cy: z Francji, Westfalii, Belgii, Holan 
dii i Zaolzia. 

Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci ma założenia podobne do 
RTPD, z tą różnicą, że opiera się na 
bazie wiejskiej. ChTPD kładzie głów- 
ny nacisk nie na domy wypoczynko- 
we, lecz kuracyjne, najbardziej po- 
trzebne chłopskiej młodzieży oraz na 
dziecińce dla najmłodszej dziatwy. 


W tym roku zostały zorganizowane 
dwie kolonie eksperymentalne, łącz- 
mie dla dzieci robotniczych i chłop- 
skich. Rezultaty znakomite. Dzieci 2 
obu środowisk wzajemnie się polubi- 
ły i bardzo zżyły, dowiadując się jed- 
ne od drugich wielu ciekawych a nie- 
znanych rzeczy. 


Bardzo ożywioną działalność przeja 
wia Wydział Wczasów Zarządu Miej- 
skiego m. st. Warszawy. Zapewnia on 
pobyt na półkoloniach i obozach prze 
de wszystkim dzieciom pracowników 
miejskich i uczniom miejskich szkół, 
ale przyjmuje pod swą opiekę i inne 
Gzicci. W roku bieżącym na półkolo- 
niach Wydziału Wczasów przebywało 
3.000 berbeci, a drugie tyle nieco star 
szych wypoczywało w górach lub nad 
morzem. 


Dla młodzieży dorastającej urządzo 
no 7 obozów wędrownych po Zie- 
miach Odzyskanych, które pieszo o- 
beszły Śląsk, Mazury i Pomorze, po- 
znając kraj i zabytki. Wydział Wcza- 
sów prowadzi. też „akcję zimową“. 
Dla dzieci szkół powszechnych, turnu- 
sy zimowe trwają miesiąc, podczas 
którego uczą się one normalnie po 4 
godziny, a potem narty! Dla uczniów 
szkół średnich turnusy obejmują dwa 
tygodnie. Dobrą i zasłużoną opinią cie 
szą się jeszcze sprzed wojny obozy 
Polskicj YMCA. Pobyt na nich jest dla 
dzieci szczególnie atrakcyjny, gdyż 
YMCA od wielu lat kultywuje pewne 
zwyczaje obozowe, ciekawe i bardzo 
przez dzieci lubiane. Obozy „cioci 
Imci' mają zazwyczaj charakter snor 
towy, a szczególną uwagę zwraca 
YMCA na ładne, malownicze położe- 
nie obozów. 

Od wielu lat i niejako programowo 
prowadzi akcję obozownictwa harcer 
stwo. Rok rocznie tysiące zielonych 
drusów i szarych druhen wyrusza na 
leża letnie w pogoni za wrażeniami i 
zdrowiem. Obozy harcerskie, rządzą. 
ce się dawno przyjętymi zwyczajami, 
maią niejako autonomię w ogólnej 
akcji letniej i znajdują się na nieco 
odm sennych prawach, niż obozy in- 
nych instytucji, podlegają jednak o. 
piece i kontroli Inspektoratów Szkol 
nych. 

Najbiedniejszymi dziećmi 
się „Caritas“, prowadząc 
dla najmiodszej dziatwy. 


zajmuje 
półkolonie 


Dziećmi kobiet pracujących opieku 
je się Liga Kobiet, która prowadzi 
38 placówek kolonijnych. W roku bie 
żącym korzystało z nich 4.000 „kolo- 
n'stów', przeważnie dzieci członkiń 
Ligi. Chłopcy są tam równoupratwnie 
ni z dziewczętami. 


Szereg domów wypoczynkowych 
posiada Związek byłych Uczestników 
Walk o Niepodległość oraz Zw. b. 
Więźniów Politycznych. Przebywają 
w nim dzieci, których ojcowie brali 
czynny udział w wojnie i w wyniku 
jej znaleźli się w trudnym położeniu. 
mając przeważnie stargane nerwy lub 
zniszczone zdrowie. Dzieciom ich na- 
leży się rekompensata choćby w tej 
formie. 


Akcje letnią na wielką skalę, o któ 
rej brak jednak chwilowo szczególo- 
wych canych liczbowych, prowadzą 
liczne związki zawodowe dla dzieci 
swych członków. 


Według niepełnych jeszcze sprawo 
zdań. tegoroczna akcja letnia objeła 
ponad milion dzjeci! Jest to liczba 
wiclka, ale jeszcze za mała. Niedosta- 
tecznie korzystają jeszcze z dobro- 
dziejstw letniego wypoczynku w gó- 
rach i nad morzem dzieci ch'opskie. 
Ale stopniowo i one zostana ciate tą 
akcją. nodoknie iak dzieci robctnicze. 
rzemieślnicze į inteligencji pracują- 
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p ZIWNA to była zaprawde uroczy 
stość. Nowe, piękne sale w lokalu 
Ligi Kobiet pelne ludzi. Rozstawione 
stoły przybrane kwiatami. Za stołami 
młodzi goście, dziewczęta i chłopcy, 
jedni po dziesięć lat, inn: starsi, ale 
żadne z nich nie ma więcej jak osiem- 
naście. 

Wśród nich widzimy znane i popu- 
larne sylwetki poważnych panów, któ 
re jednak częściej widujemy na zcję- 
ciach. Wszyscy rozmawiają wesoło, 
swobodnie, to tu, togtam wybucha bez 
troski śmiech. 

Wśród gospodyń podniecenie, jak 
zwykle gdy starają się, by wszyscy 
byli zadowoleni. To przecież nasze 
dzieci, polskie dziec: pierwszy raz w 
kraju. 

Ale zacznijmy od początku. 


3.000 DZIECI NA 50 KOLONIACH 


Już w ubiegłym roku  Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci į ku- 
ratoria szkolne zaprosiły na kolonię 
grupę czieci polskich z zagranicy. Nie 
wiedziano jeszcze jak uzyskać zezwo- 
lenie na przyjazd do kraju. piętrzyły 
się kolosalne trudności, ostatecznie 
kilkaset dzieci z Francji i Niemiec 
przyjechało do kraju na kilka tygod- 
ni. 

W roku bieżącym wcześniej przy- 
stąpiono do tej sprawy. Złożyło się na 
to wiele powodów, a przede wszyst- 
kim ten, że w Polsce sytuacja żyw- 
nościowa znacznie się poprawiła, pod 
czas gdy w krajach największych sku 
pisk polskich trućnoścj aprow:zacyj- 
ne są coraz większe. Ten stan rzeczy 
najbardziej daje się odczuć dzieciom 
i młodzieży, w okresie dorastania. W 
tym roku dzięki naprawdę sprawnie 
przeprowadzonej organizacji ponad 3 
tysiące dzieci polskich z zagranicy 
spędziło w kraju na koloniach okres 
wakacyjny. 

Przybyłe Cziecj wraz z delegatami 
kół rodzicielskich ++ wychowawcami 
rozmieszczone zostały w 50 obozach 
kolonijnych w klimatycznych miejsco 
wościach podgórskich i nadmorskich. 
Pobyt swój wykorzystały wspaniale. 
Bawiły się, zwiedzały kraj, którego 
większość spośród nich nawet nie zna 
ła. Zjadały kolosalne ilości jaj, ma- 
sła, wypijały dziesiątki litrów mleka, 
objadały się owocami, dowiedziały się 
wielu, wielu ciekawych rzeczy, a 
przece wszystkim zobaczyły wielki do 
robek Polski — Wystawę we Wrocła- 
wiu, która uczy jak żywy pocręcznik 
szkolny, o wiele łatwiej i przyjemniej. 
Nic też dziwnego, że prawie wszyst- 
kie z żalem opuszczały kraj, wraca- 
jąc do swych rodzin na obczyźnie. 


Grupa siedzących tu za siołami, po- 
nad stu dzieci, to delegaci ze wszyst- 
kich kolonii, którzy w imieniu swych 
koleżanek ; kolegów przybyli do sto- 
licy. Jecne mówią twardym. niemiec- 
kim akcentem. inne wymawiają sło- 
wa polskie z lekką francuską nerwo- 
wością. Ale wszystkie są zaprzyjaż- 
nione, razem spędziły cudowne lato w 
kraju. 


„BYŁO NAM SWIETNIE... 


Gregorczyk Krysia miała dwa lata, 
gdy rodzice jej wyjechali do Belgii, 
Polski oczywiście nie pamięta. Ojciec 
jest górnikiem, a ona uczy się na 
krawcową. Z-Elonges, gdzie mieszka- 
ją wyjechała po raz pierwszy w życiu 
i to od razu tak daleko, do Polski. 

— Co podoba się najbardziej? 

— Oh. to pytanie. na które nie spo- 
sóh cać odpowiedź. Byliśmy w Kra- 
kowie. we Wrocławiu, w Zakopanem, 
wszędzie tak pieknie... 

— A ja bym chciała mieszkać w gó- 
rach — odzywa się Mokrus Eugenia 
tam tak pięknie. 

Opodal siedz: zadumany kawaler. to 
Jaroszek Janusz, a jego towarzysz 
Leszczyński Leon dla odmiany weso- 
ło się uśmiecha, żartując z sąsiada- 
mi. Obaj mieszkają w Luksemburgu. 

— Oh, szkoda, że już musimy wra- 
cać, tak prędko przeleciał ten czas. 

— A jak wam było na koloniach? 

— O! świetnie, mnie przybyło 3 ki- 
logramy. a jemu więcej. tyle jedliśmy 
jak nigdy... nawet jabłka į gruszki, 
co? A tak, bo myśmy jeszcze nigcy do 
tej pery nie jedli owoców. A masło, 
mieso. jajka. O! co tu sam zjadłem 
w tydzień. tu u nas cała rodzina nie 
dostanie na miesiąc. 

Pytamy inne dzieci z Westfalii, Ber 
lina, jak u was. Tak samo, a może 
jeszcze gorzej. Owoców nie jedzą, ma- 
sło? nawet nie widać, czasem kawa- 
łek mięsa, jakiegoś tłuszczu. 
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O. tamten — wskazują piętnasto- 
letniego chłopca przybrał 5 kg na wa- 
dze. Jak teraz on przyzwyczai się na 
powrót do tego beztłuszczowego je- 
dzenia? Eh, po co myśleć, na razie 
macha energicznie widelcem j rozpra 
wia się z kotletem wieprzowym. 


U PANA PREZYDENTA 


Wszyscy czują się swoboćnie, znają 
się przecież od dawna. Ten pan w 
grubych okularach też już z nami raz 
był, to min. Skrzeszewski. 


A w Belwederze jak ładnie było, bv 
liśmy u samego. Prezydenta, rozma- 
wiał z nami, taki miły, przyjemny 
pan. 

— A o czym rozmawialiście? 

— Pytał się gdzieśmy byli, czy by- 
ło nam dobrze, a ją. małą Krysie 
Wielkosz, to pocałował. 

Szliśmy przez miasto z tablicami. na 
każdej napis skąd przyjcchaliśmy. Lu 
dzie na ulicach stawali, machali co 
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Dzieci ustawily się przed Belwederem. 
sław Bierut. Serdeczny, 
denta na widok tak licznej i kochanej 


RI A NT 
WERS ZOTAC 


żych oczach. To właśnie on organizu- 
je transporty repatriantów i osiedla 
'ch na gospodarstwach. A co czyni dla 
wszystkich Ministerstwo Zdrowia. to 
*hyba dobrze wiecie — ten pan to wi 
ceminister IKożusznik. Jest tu także 
między wami prezydent bohaterskiej 
stolicy, Tołwiński. A kogo reprezen- 
tuje ten pan w: generalskim muncu- 
rze nie trzeba chyba Wam  tłuma- 
czyć, powiem Wam tylko, że nazywa 
się Kuszko. Jest tu także jeszcze je- 
den wojskowy. który czuwa nad wy- 
chowaniem fizycznym naszej młodzie-4 
c w. 

Dzieci trudno było 
'dyż było ich ponad sto 


"REZES PRZYBYLSKI O KOLO- 
NIACH 


Wraz z dzieóm: przybyły z zagra- 
nicy delegacje Polonii, które jedno- 
cześnie miały możność przekonać się 
naocznie jak organizowane były kolo- 
nie. Z Wostfali: przyjechali wraz z ty 
siącem sto dzieci prezes Przybylski, 


przedstawić, 
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Wyszedł Pan Prezydent RP — Bole- 


ojcowski uśmiech zjawił się na twarzy Pana Prezy- 


gromadki. Z dziecięcych piersi wy- 


rwał się gromki okrzyk — niech żyje! 


nas rękami. Potem zwiedzaliśmy War- 
szawę, zniszczenia į tam gdzie się bu- 
duje. O, ile tam ludzi pracuje! 

O, teraz ten pan w grubych okula- 
rach będzie mówił — jak on przyjem 
nie mówi. Dziec: go polubiły w cza- 
sie tych kilku spotkań. 


CI PANOWIE, KTÓRZY SĄ 
WŚRÓD WAS... 


— Kochane dzieci, ci dorośli pano- 
wie, którzy są wśród was, to ludzie o 
których tylko słyszeliście, ale ci lu- 
dzie nieustannie o Was myślą i tro- 
szczą się o waszą przyszłość. Ten pan. 
to nasz minister spraw zagranicznych 
Modzelewski troszczy się by Wam 
nie uczyniono krzywcy na obczyźnie 
A tu obok mnie siedzi minister opie- 
ki Rusinek, który będzie dbał o Was 
po waszym powrocie do kraju. A o 
w:ceministrze Wolskim na pewno już 
słyszeliście, to ten szczupły pan o du- 


Potem dzieci wręczyły ranu 
ły piosenki, mówiły wierszyki. 


pięknie, zaczęła mówić... Koc’ 


Prezydentowi kwiaty, laurki i 
Krysi? Wikesz z Westfalii, uklonila 
""y Pz.'2 Prezydencie... 
mocno załopotało, łzy stanęły w oczach. 


Wesołowski į Grajewski, kierownik 
akcj: kolonialnej. 
Objechali wszystkie kolonie na 


których były dzieci westfalskie. 

— Odwiedziliśmy 25 kolonii — mó. 
wi prezes. W tym roku akcja zorga- 
nizowania była wspaniale. Wystarczy 
sam fakt, iż w roku bieżącym skorzy 
stało z kolonii ponad 1.000 dzieci 
westfalskich. Organizacja programu 
kolonii była obmyślona precyzyjnie. 
Dobrany był odpowiedpio wykwalifi- 
kowany personel. Sprawnie zorganizo 
wane były wycieczki, a stosunek lud- 
ności zamieszkałej wokoło koloni: był 
rozczulający. Dzieci mimo, iż miały 
dobre wyżywienie na koloni: zapra- 
szane były przez okoliczną ludność na 
obiady. Ludzie przychodzili po czieci 
i odprowadzali je. Gdy grupa wyjeż- 
dżała każde dziecko było obdarowane 
paczką przez ludzj zupełnie obcych. 

Ten wspaniały odruch społeczny 


świaćczy o kolosalnej stabilizacji i 


aibumy. piewa 


sic 
i serduszko tak jej 
Pan Prezydent ucałował ją serdecz- 


nie, a dzieci wciąż wznosiły okrzyki. 
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wzroście stopy życiowej społeczeń- 
stwa od roku ubiegłego, podczas, gdy 
tam „u nas” sytuacja coraz bardziej 
staje się trudniejsza. Dlatego mimo 
trudności repatriacja stale ma to sa- 
mo nasilenie. Spośród tych dzieci. któ 
re były na kolonii w kraju 160 już tu 
pozostaje, gdyż ich rodzice repatrio- 
wani są w międzyczasie. 

— Jakie zmiany zauważył pan w 
Warszawie w ciągu tego roku? 

— W Niemczech widziałem wiele ro 
bót masowych — powi:aca Grajew- 
ski. ale Warszawa naprawdę sprawia 
wielkie wrażenie, rozmach  odbudo- 
wy jest wspaniały 


„..GDY WRÓCĄ JUŻ NA ZAWSZE. 


Podniósł się starszy pan z małym 
znaczkiem Rodła w klapie. Dobrze go 
znają wszyscy w Westfalii j nawet 
dzieci. To prezes Jakub Przybylski. 

Panie Ministrze! 

Ogromną radość wśród naszych dzie 
ci i rodziców na Westwalii i Nadre- 
nii — mówił prezes Przybylski wywo- 
łała wiadomość, że nasza ukochana 
Ojczyzna przyjmować bęczie nasze 
dzieci w tym roku w tak wielkiej ilo- 
ści na kolonie letnie. Nieograniczona 
tęsknota za Ojczyzną, ciche życzenie 
zobaczenia ziemi ojczystej naszej 
dziatwy spełniły się. 

Stoi przed Tobą dziatwa nasza, któ. 
ra po większej części tylko zna Pol- 
ske z opowiadania rodziców i na- 
szych nauczycieli. Dzisiaj po raz pierw 
szy w nieograniczonej radości znaj- 
cuje się wśród swoich braci na Zie- 
mi własnej, w Polsce Wolnej j Lu- 
dowej. 

Ślubują Tobie tutaj w  historycz- 
nych murach Warszawy, gdy wrócą 
już na zawsze z rodzicami do kraju 
swojego, być wiernymi i dobrymi o- 
bywatelami. 

Delegat Rady Zw. Rad  Rodziciel- 
Skich we Francji stwierdził, że nowa 
Polska przygotowała dla dzieci wspa- 
niale przyjęcie į ćzieci, które zmuszo- 
ne są wrócić do rodzin na obczyźnie, 
opuszczają kraj z tęsknotą. By wnieść 
jakiś wkłać w odbudowie kraju, Ra- 
da Zw. Rad Rodzicielskich uchwaliła 
wybudować dom, który powstanie ze 
zbiórek wśród Polonii Francuskiej. 

| 
«PROSIMY PANA GENERAŁA... 


Krysia Wielkosz i Kazimierska Re- 
gina obie z Westfalii wręczyły kwiaty 
ministrom. Oni z kolei zrewanżowali 
się na swój sposób. 

Prezydent Tołwiński ofiarował ma- 
łe pamiątki w postaci albumików z 
Warszawy. Minister Skrzeszewski nie 
mógł się dać prześcignąć i zrobił dzie- 
ciom prezent z atlasów całej Polski. 

Radość na sali powstała nieopisana. 
Ale już od dawna korciło wszystkich, 
by tego pana w muncurze nakłonić, 
by coś powiedział. I teraz całą sala: 
— prosimy pana generała. 
Śpiewałyście dziecj piosenkę: 
„Żołnierz drogą maszerował* — pio- 
senka ta mówi o losie tułaczym nasze 
go żołnierza : generał opowiadał ma- 
łym słuchaczom jaki jest teraz żoł. 
nierz polski, jak walczył. Powiedzcie 
tam i sami pamiętajcie, że polski żoł- 
n.erz tułacz. należy już do przeszłości 
i los jego nigdy się nie powtórzy. 


„CO SIĘ W POLSCE ZMIENIŁO... 


O tej przeszłości j zmianach jakie 
zaszły w Polsce obrazowo opowiedział 
min. Skrzeszewski. 

— Przez wiele dziesiątków lat Po- 
lacy wyjeżdżali za granicę. Dlaczego? 
Wyjeżdżali dlatego, że nie znajcowali 
chleba, nie znajdowali pracy. W tym 
jest przyczyna, że wśród Was wielu u- 
rodziło się za granicą. 

— Co się w tej Polsce zmieniło? 

— To, że Polska nie wysyła ludzi, 
a przeciwnie chce u siebie widzieć 
wszystkich synów. 

— Dlaczego oczy emigracji zwróciły 
się do Polski? 

— Bo ta Polska się zmieniła, nie 
jest już złą matką, która wysyła w 
świat za chlebem. ale broni robotni- 
ków, chłopów ji inteligencję, wszyst- 
kich, którzy pracują dla odbudowy 
kraju. To nowa Polska sprawiła, że 
ten strumień sił został zatrzymany, 
skierowany napowrót do kraju. 

— Zawieźcie za granicę — zakończył 
min. Skrzeszewski, nie tylko miłość 
Co kraju, ale į do nowej Polski. chło- 
pów, inteligencji, robotników. miłość 
do Ojczyzny, w której zniesiony zo- 
stał wyzysk człowieka przez człowie— 


ka. 
ST. MARCINIAK 
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Akcja wczasów 


Był kiedyś w mieście S nad rzeką 
K, szef handlowego pan M. Kiedy, 
któryś z jego pracowników szedł na 
urlop pan M ściskał mu serdecznie 
dłoń, życzył dobrej pogody i miał zwy 
czaj pytać — pan „kolega* dokąd się 
wybiera, do Krynicy, do Sopot (sam 
jeździł do „badu'). 

I był taki jeden pan R, który cdwa 
żył się. gdybym zarabiał przvna;- 
mniej 1/10 tego co pan, panie szefie... 
Pan R j pan M więcej się nie zoba- 
czyli (Fakt autentyczny). 

Dziś w sprawie urlopów idzie się do 
Zw. Zawodowego i tam też pytają do 
kąd — od 1 — 15 może pan czy pani 
pojechać do Międzyzdrojów, albo do 
Dusznik, po 15 mamy miejsce w Kar- 
paczu ı w Ustce, może pan również do 
Zakopanego. 

Wybiera się miejsce. ustala czas, 
otrzymuje się skierowanie, bezplatny 
bilet w obydwie strony i w góry, czy 
nad morze, miły bracie. Już na miej- 
scu płaci się 54 zł za jeden dzień. a 
więc 754 zł za dwa tygodnie pobytu 
w domu wypoczynkowym. 

Nie jest to bajka, ani propaganda 
— 450.000 członków Zw. Zawodowych 
skorzystało z tegorocznej Akcji Wcza 
sów Pracowniczych. 

Na 100 pracujących 14 wyjeżdża na 
wypoczynek w góry. lub nad morze. 
Ilu przedtem wyjeżdżało na 1.000? — 
pan M i jego zastępca pan inż. Ch. 

Za dwa lata przewidziane jest 
640.000 urlopów wypocznkowych. 
` Do roku ubiegłego akcja wczasów 
pracowniczych nie była skoordynowa 
na. Poszczególne zarządy j centrale 
przemysłowe, nawet instytucje posia- 
dały własne domy i same kierowały 
tam swoich pracowników. 

Sytuacja tego rodzaju była przyczy” 
ną, że niektóre instytucje wysyłały 
60% swoich pracowników. inne nie 
mogły więcej niż 5%, albo w ogóle nie 
miały możliwości. Były więc różnego 
rodzaju dysproporcje. byli uprzywile- 
Jowani i pokrzywdzeni. 

Komisja Centralna Zw, Zaw podję 
ła już w końcu roku ubiegłego akcję 
Scentralizowania domów wypoczynko- 
wych różnych instytucji. 

Akcja tego rodzaju nie jest rzeczą 
łatwą i nie można jej przeprowadzić 
machnięciem pióra. 

Do obecnej chwili utworzono już 
dwa okręgi, skupiające Domy Wczaso 
we Dolnego i Górnego Śląska. W sta 
dium organizacji znajduje się okręg 
-= Warszawski. Na ogólną iiczbę 634 do- 
mów, przejęto już 223 domów z 8.563 
miejscami. W opracowaniu są projek 
ty utworzenia okręgu mazurskiego i 
nadmorskiego. Cała akcja scenfralizo 
wania Wczasów zakończona ma być 
w lutym 1949 r. Do tej pory również 
uregulowana zostanie ustawodawczo 
osobowość prawna Funduszu Wczau 
sów Pracowniczych, 


Dzięki centralizacji zmniejszy się 
personel administracyjny, nastąpi uje 
dnolicenie samej administracji, Można 
będzie przeprowadzić równomierne 
rozłożenie urlopów przez co automa- 
tycznie wzrośnie procent korzystają- 
cych z wczasów. 

Ponadto jednolite stanie się wyży- 
wienie we wszystkich domach. jedna- 
kie bedzie wyposażenie itd. itp. 

Asc'a wczasów pracowniczych obej 
muie tylko osoby, które nie wymagają 


kur>cji, lecz odpoczynku. Nie znaczy. 


to że ne można wyjeżdżać do miejsc 
uzciowiskowyćh. 

Chorzy, którym potrzebna jest dluż 
sza kuracja kierowani są przez Ubez- 
piccza nię Społeczną. Pod tym wzgle- 
dem są jeszcze duże braki. Ubezpie- 
cza nic fiysponują bowiem zaledwie 
18070 bezpłatnymi miejscami w za” 
kła” ch leczniczych. 

Coscnie "US uzyskała dalszych 
200.0 miejsc į pracownicy bardziej 
wyczz:vani, klórym przedłuża się ur- 
lopv bedą m:eli możliwość przeprowa 
dzena bczp atnej kuracji, przy czyia 
otrzymują zasiłek chorobowy. 

Lecyzja o potrzebie leczenia kura- 
cyj””go należy do kom'sji lekarskie: 
która orzeka jednocześnie. czy Sian 
zdrowia względnie choroba kuracju- 
sza nie zagraża otoczeniu, w przeciw 
nym r2zie chorego odsyła się do <3a- 
natorium. 

Taksy klimatyczne zostały obn'żone 
do 25 zł tygodniowo, jedynie w lipcu 
i sierpniu 50 zł. A 


W korzystaniu z wczasów nie ma 
różnicy pomiędzy pracownikiem fizycz 
nym j umysłowym. Zw. Zaw. starają 
się zachować odpowiednią  proporcję 
tak, np aby na 10 pracowników umy- 
słowych i 100 fizycznych procent ko- 
rzystających z wczasów  równał się 
1:10. 


Pracownicy fizyczni stanowią w ro 
ku bieżącym 70% ogółu wczasow:- 
czów, 


Krynica i Sopoty, Międzyzdroje, Za- 
kopane, lub Duszniki, słowem wszyst- 


«kie uzdrowiska, miejscowości klima- 


tyczne przestały być złotym interesem 
i miejscem, dostępnym tylko dla bo- 
gaczy. 
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Uzdrowiska Polskie 


W Polsce czynnych jest obecnie 25 
zdrojowisk, posiadających wody i bo- 
rowiny o wysokich własnościach lecz- 
niczych. Z liczby tej na ziemie dawne 
przypada 12 uzdrowisk i 13 na Ziemie 
Odzyskane. Wiele z n ch zaruwro ped 
względem leczniczym jak j urządzeń 
nie ustępuje markowym „badom' za- 
granicznym. 

Np. muł leczniczy w Busku Zdroju 
ma identyczne właściwości lecznicze, 
jak sławny muł piszczeński, czy muł 
zdrojowisk czarnomorskich. 

Krynica posiada już wyrobioną mar 
kę zdrojowiska na miarę europejską, 
dzięki komfortowemu wyposażeniu i 
najsilniejszym w Europie źródłom 
szczaw alkalicznym. 


szkolenie kobiet 


W dobie powojennej cały szereg pro 
blemów został postawiony w Pol- 
sce na nowej płaszczyźnie. Kolosal- 
nych przemian wymagała sprawa pra 
cy kobiet. opieki nad matką, dziec- 
kiem, sprawa udostępnienia wyższych 
studiów młodzieży robotniczej. 

Niejednokrotnie zamieszczaliśmy ar 
tykuły i reportaże z ośrodków opieki, 
gdzie młodzież i dorośli mają moż- 
ność uczenia. się, zdobycia zawodu i 
jednoczesnego zarobkowania. 

Szczególnego opracowania wymaza 
ła sprawa kobiet. 95 procent kobiet, 
zgłaszających się do Urzędów Zairu- 
dnienia nie posiada kwalifikacji. 

Problem usamodzielnienia, produk- 
tywizacji kobiet dopiero teraz wy- 
szedł na szerszą platformę. 

W warunkach powojennych w bar- 
dzo wielu wypadkach kobieta stała 
się głową rodziny, na nią spadł ciężar 
utrzymania domu, do czego zupełnie 
nie była przygotowana. 

Polityka Ministerstwa Pracy i Opie- 
ki Społecznej poszła w tym wypadku 
po jedynej słusznej linii nie udziela- 
nia datków i zapomóg w najrozmait- 
szych formach, lecz dania w ręce tym 
kobietom zawodu, który uczyni je peł 
nowartościowymi członkami  Społe- 
czeństwa. 

Problem ten podano gruntownej a- 
nalizie i obecnie na polu tym uczynio 
no olbrzymi krok. Wyodrębniono ca- 
ły szereg zawodów dostępnych dla ko 
biet, a do tej pory zupełnie nie upra- 
wianych. Na przykład w metalurgii 
wytypowano dziesięć zawodów, Są to: 
brukarstwo, praca przy tokarkach, re 
wolwerówkach, wiertarkach, gwinto- 
waniu, frezowaniu, praca na tłocz- 
niach, obsługa automatów, spawanie 
punktowe, nacinanie pilników, malo- 
wanie ręczne. 

Uczyniono pierwszą próbę. Grupę 
60 kobiet po dokładnym zbadaniu 
przez lekarza w Poradni Zawodowej 
i przez fizjologów w Instytucie Fizjo- 
logii skierowano do pracy. Były one 
pod stałą obserwacją lekarzy. Kobie- 
ty nie tylko podołały pracy bez naj- 
mniejszego uszczerbku dla zdrowia, 
lecz według zdania majstrów, stano- 
wią cenny nabytek. Po ukończeniu 
praktyki cała grupa skierowana zo- 
stała na przeszkolenie teoretyczne. 

Przełamany został w ten sposób za- 
starzały u nas przesąd, że jedynym 
miejscem do pracy dla kobiet jest 
kuchnia, a w najlepszym wypadku — 
maszyna do szycia. 

Wiele zasług w zakresie szkolenia 
zawodowego położyła Liga Kobiet. 
Organizacja ta prowadzi stałą akcję 
aktywacji i szkolenia. Przygotowa- 
nym do zawodu kobietom umożliwia 
się założenie własnych warsztatów, 


pracy, lub co dało lepsze rezultaty, 
organizuje się je w spółdzielnie. 

W Ministerstwie Pracy wyłoniony 
został specjalny wydział gospodarcze- 
go usamodzielniania niezatrudnionych 
kobiet. Wydział ten patronuje nowo- 
powstałym placówkom. Dostarcza on 
pieniędzy na lokal, urządzenia, pienię 
dzy na surowiec i maszyny. Zapomo- 
ga wynosi 30 tys. zł na każdego pra- 
cownika — kobiety. Liczba takich 
spó.dzielni stale wzrasta na terenie 
całego kraju. 

Na terenach Ziem Odzyskanych, 
gdzie osiedliło się wielu repatriantów, 
w istniejących tam spółdzielniach pra 
cuje już wiele kobiet, żon i córek gór 
ników, hutników, robotników przemy 
słowych. Są one zadowolone ze żdoby 
tego zawodu, zmienił się całkowicie 
ich stosunek do życia i sposób życia. 

Charakter spółdzielni jest rajróż- 
norodniejszy. Liga Kobiet zorganizowa 
ła 144 kursy, 272 turnusy nauczania, 
przez które przeszlo ponad pięć tysię- 
cy kobiet w ciągu jednego półrocza. 

Kobiety uczą się zabawkarstwa, wy 
robów ze słomy, wikliny, zegarmistrzo 
stwa, różnych specjalności krawiec- 
kich. 

Obok Min. Pracy i Ligi Kobiet róż- 
ne ośrodki przemysłowe organizują 
także kursy szkoleniowe wytwórcze 
przy współudziale z wymienionymi 
instytucjami. 

Spółdzielnie pracy i szkolenie ko- 
biet to nie tylko akcja społeczna i po- 
moc. Jest to droga uzupełnienia kadr 
specjalistów przez zdolne wykwalifi- 
Kkowane zawodowo kobiety. 
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Wody Rymanowa posiadają skład 
podobny do Vichy i Kissingen. 

W chwili obecnej dzięki dawnym o0- 
raz nowym żdrojowiskom na Ziemiach 
Odzyskanych, jak również licznym dol 
nośląskim oraz nadmorskim stacjom 
klimatycznym, możemy przeprowadzać 
leczenie wodami kąpielowymi oraz kli 
matyczne dosłownie wszystkich scho- 
rzen. 

I co najważniejsze, dostępne są dla 
wszystkich obywateli, szczególnie dla 
świata pracy. 

Bardzo wymowne są cyfry z pierw- 
szego po wojnie roku eksploatacji zdro 
jowisk. Już wtedy, mimo że uzdruwi- 
ska miały do pokonania trudne pro- 
blemy odbudowy zniszczonych urzą- 
dzeń, względnie uzupelnienia wywie- 
zionych, przeszło 50% zabiegów bal- 
neologicznych, wykonano według taryf 
ulgowych. Taka gospodarka, pokrywa- 
jąca się z najszerzej pojętym intere- 
sem społecznym. ale nie rentowna, dla 
uzdrowiska możliwa jest dzięki temu, 
że wiekszość miejscowości kuracyj- 
nych to placówki państwowe. Już w 
1946 roku tylko ze zdrojowisk, a więc 
nie licząc stacji klimatycznych, skorzy 
stało 70 tys. kuracjuszy. W roku bie- 
żącym liczba ta zostanie niewątpliwie 
podwojona z uwagi na to, że obecnie 
w eksploatacji znajduje się już 25 miej 
scowości kuracyjnych, zamiast 20 z 
1946 r., których wyposażenie tak pod 
względem sprzętu, urządzeń  leczni= 
czych, jak i mieszkalnych, znacznie 
wzrosło dzięki odpowiednim subwen- 
cjom państwowym na przestrzeni ostat 
nich dwóch lat. 


Uzdrowiska polskie to jedno z bo- 
gactw narodowych, pojmowanych jed- 
nak nieco inaczej w Polsce demokra- 
tycznej, niż w Polsce przedwrześnio- 
wej. 


Niewątpliwie dążyć będziemy do te- 
go, żeby stały się źródłem cennych de- 
wiz zagranicznych. Po usunięciu szkód 
wojennych modernizacji urządzeń, nie 
tylko mamy szanse przywrócenia reno 
my międzynarodowej uzdrowiskom 
znanym już przed wojną, ale również 
zdobycie jej dla wielu innych niemniej 
atrakcyjnych. 


Jeżeli jednak chodzi o krajowych 
konsumentów usług uzdrowiskowych, 
to na tym odcinku zaszły po wojnie 
radykalne zmiany. Uzdrowiska są do- 
stępne nie tylko ćla chorych, którzy 
mają pieniądze, a przede wszystkim 
dla tych, których leczenie przy- 
wróci państwu ręce do pracy. Więk- 
szość kuracjuszy, jak już wspominali- 
śmy, korzysta z ulg od wyznaczonego 
cennika za kąpiele i zabiegi. Ale są i 
tacy, których zwalnia się od opłat w 
100 procentach. 


Powszechność leczenia „wodowego” 
jest w Polsce zjawiskiem nowym. Sto- 
pień tej powszechności określa wiel- 
kość bogactwa uzdrowisk w sensie 
społecznym, a także gospodarczym. 
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— Będziemy marynarzami — postano- 

wili mali Westfalacy. — pływać już 

umiemy, kierować statkiem nauczymy 
się po powrocie do kraju.. 


MALI WESTFALACY W SOPOCIE 


W najpiękniejszej miejscowości 
nadmorskiej, w Sopocie, przebywają 
dziec: polskie z Westfalii, przeważ- 
nie z okolic Duisburga. Jest ich tu 
czterdzieścioro. Mieszkają w Domu 
Dziecka, przestronnym, ładnym pen- 
sjonacie nad samym morzem. 


Grupa opalonych chłopaków pławi 
się właśnie przy brzegu, bosymi pię- 
tami rozgniatając meduzy. Dziewczyn 
ki przykucnęły na piasku i skrzętnie 
wyszukują najdrobniejsze nawet ka- 
wałki bursztynu — trzeba przecież w 
domu pokazać, że naprawdę były nad 
morzem! 


Na widok aparatu fotograficznego, 
otacza mnie zaraz czereda nagusów. 
Każdy chce być uwieczniony na zdję- 
ciu, cisną się przeto przed objektyw 
całą gromadą. 


— Jak wam się podoba nad mo- 
rzem? 


Dzieci są trochę zdziwione. Jak 
można w ogóle o to pytać? Wystar- 
czy przecież obejrzeć się dookoła! 


— Pierwszy raz jesteśmy nad mo- 


rzem — odparł wreszcie jeden blon- 
das gardłową, niewprawną jeszcze 
polszczyzną — wszystko się tu nam 


podoba, wszystko jest ciekawe. 
— A co najbardziej? 


— Najbardziej lubimy się kąpać, 
jak są fale — wyrwała się modrooka 
Zosia. 


— Nie boicie się utonąć? 


Znowuż chwila kłopotliwego mil- 
czenia. Dzieci patrzą się na mnie z 
wyraźnym politowaniem. 


— Utoną4ć? My wszyscy umiemy pły 
wać! Codżiennie mamy lekcje pływa- 
nia 


— Od dawna? — pytam Skruszony. 
— O, tak. od pięciu dni! 


— Ja już sam 20 metrów przepły- 
nąłem — nie omieszkał się pochwalić 
ośmioletni sportowiec, 


— A co robicie poza kąpielami? 


— Poznajemy okolice Byliśmy już 
na Westerplatte, zw'edzaliśmy moto- 
rówką porty w Gdyni i w Gdańsku, 
zwledziłiśmy też największy polski 
statek pasażerski „Batory”. 


— Byliśmy w fabryce czekolady 
„Anglas“ — przypomniała sobie Mał 
gorzatka — aleśmy się wtedy najedli 
słodyczy! 


Kerownik grupy opowiedział mi o 
tei pamietnej wycieczce Dziewczęta 
straszne łakomczuchy, tyle zjadły nie 
uformowanej jeszcze masy kakaowej, 
że ne moagłv mitem długi czas patrzeć 
na czekoladę chociaż każda dostała 
w prezencie dwie smakowite tablicz- 
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t A umazane były masą, że aż 


strach! 


— Jedzenia macie tu dosyć? — nie 
głodzą was w Polsce? 


— O! aż za dużo. — Zaczęli prze- 
krzykiwać się jeden przez drugiego. 
Jemy pięć razy dziennie, Dostajemy 
kakao, białe bułeczki z masłem i mar 
moladą, codzień mamy na obiad mię 
so, dużo owoców. Nic nam nie bra- 
kuje. 


— Mnie już cztery kilo przybyło — 
oznajmił z dumą dwunastoletni gru- 
bas. 


Wszyscy po parę kilo zyskali na 
wadze — rzekł pan kierownik — gdy 
tu przyjechali, byli zabiedzeni i nie- 
cokarmieni. A przytyliby jeszcze bar 
dziej, ale wciąż siedzą w morzu, cho- 
ciaż doktór zakazał kąpać się im dłu 
żej, niż pół godziny dziennie, bo sło- 
na woda bardzo wyciąga. Ale kto by 
ich tam upilnował! Wciąż siedzą nad 
morzem i moczą się w wodzie jak śle 
dzie w beczce. 


Dzieciaki mają codzień godzinę nau 
ki języka polskiego, historii i geogra 
fii Uczą się chętnie i szybko. Gdy 
przyjechały rozmawiały przeważnie 
po niemiecku. A dziś już zupełnie do 
brze władają mową ojczystą. 
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akurat była čuża fala i strasznie nas 
trzęsło.Aleśmy sie nic a nic nie bali 
— dodał prędko. 


— Byliśmy też na Helu — wtrącił 
poważny Grześ. Jedliśmy tam ryby 
prosto z wędzarni. 


Właśnie nadchodzi grupa dziewcząt 
i przyłącza się do rozmowy. Panien- 
ki w wieku 12 — 15 lat są wygadane 
i wesołe bardziej niż chłopcy. Szcze- 
gólnie jedyna w tym towarzystwie 
Paryżanka, Janinka. 


— Bardzo się nam tu podoba — o0- 


powiada — morze blisko, ładna po- 
goda, jedzenie, że paluszki lizać. Ty! 
ko — zmarszczyła nosek — te prace 


obozowe... Musimy same sprzątać i 
porządkować namioty, zamiatać alej 
ki... 


— A one by wolały smarować sobie 
paznokcie od ręców i nogów — zak- 
pił dobitnie choć nie zupełnie grama- 
tycznie Piotruś. 

— A przyjemnie śpi się wam w na 
miotach? 

Podniósł się straszny rwetes. 


— Tak! wspaniale! krzyczą chłopcy. 


— Nie, nie dobrze! zaprzeczają pa- 
nienki. 


Mali Westfalacy nad morzem w Sopotach. — Najbardziei lubimy się kąpać 
jak są fale — mówi modrooka Zosia z Disburga. A po kąpieli jaki apetyt. 


Jedno mają tylko pragnienie. Chcą 
wracając do domu zawieźć dla rodz: 
ców paczki, bo tam ciężko z żywno- 
ścią. Pan kierownik już nawet obie- 
cał, że każdy taką paczkę dostanie. 
Zawiezie mamie słoninę, masło i kieł 
basę. 


W „BUNGALOWIE" 


Na drugim końcu Sopot, też bll- 
ziutko morza, mieszkają dzieci pol- 
skich emigrantów osiadłych we Fran 
cji. W pięknym parku stoi biały pa- 
wilon, niegdyś niemiecki hotel „Bun 
galow“, a wokół niego kilkanaście na 
miotów. Tu nocują „Francuzi“. 


Jest to wprawdzie międzynarodowy 
obóz. Gościły w nim polskie dzieci z 
Westfalii. teraz przyjechał duży tran 
sport młodzieży czeskiej. 


Zbliża się godzina obiadowa, więc 
wszyscy są już w obozie, a że skwar 
przypieka nielitościwie, więc obozo- 
wicze zgromadzili się w cienistych 
alejach parkowych, 


Rozmowa nawiązuje się bardzo 
prędko. O ile „Westfalacy” są z uspo 
sobienia nieco nieufni i małomówni. 
„Francuzi" lubią dużo mówić i chęt- 
nie wdają się w pogawędkę. 


Oni też zwiedzieli kawał wybrzeża 
choć są w Polsce dopiero tydzień, 


— Byliśmy już statkami na dale- 
k ej morskiej wycieczce — np wiada 
opalony, żywy jak skra Piotruś — 


— Świetnie! przewiew, chłód, świe 
że powietrze! 


— Duszno, gorąco, ciasno, okrop- 
nie! narzeka płeć piękna. 


I dowiedz się tu prawdy! 


Ale w jednym wszyscy Są zgodni: 
że pan kierownik obozu (były mary- 
narz!) jest strasznie surowy. Kto nie 
dbale pościele łóżko, ten zostaje suro 
wo ukarany: sam kierownik wyrzu- 
ca mu wszystkie „bety“ na trawnik, 
co w gwarze obozowej nazywa się 
„lotnikiem". 


Ale poza tym jest tu bardzo przy. 
jemnie ij wszyscy są zadowoleni, że 
jeszcze pięć tygodni będą przebywać 
nad morzem. 


A chcieliby jeszcze dłużej. 


Grzegorz, najpoważniejszy z całej 
gromady, wypytuje się szczegółowo 
o możność powrotu do Polski i o tu- 
tejsze warunki materialne. Inni też 
uważnie o tym słuchają. Ojcowie ich, 
przeważnie górnicy, brali udział w 
Ruchu Oporu, a teraz chcą wracać 
do Polski, 


— Na pewno wrócimy na wiosnę— 
mówi Jurek z Nancy — mój stryj 
już pół roku temu przyjechał do Pol 
ski į pracuje w kopalni. Pisze, że mu 
tu dobrze. 


— Polska bardzo się nam podobą. 
Francja też jest ładna, ale to nie 
nasz kraj Jedyny jej plus, to że wszy 
scy tem rezmaw ają po francusku — 
zakończył Piotruś, który nie może 


jeszcze sobie dać rady z zawiłościami 
polskie; pisowni 1 gramatyki 


SŁODKIE ŻYCIE 


Inna grupa dzieci polskich z Fran- 
cji przebywa pod Malborkiem. Obóz 
mieści się w dwóch budynkach, na 
skraju zagajnika i rozległej równiny. 
Widok stąd jest piękny: rozległe 
pola, kępy drzew i krzewów, przecię- 
te błękitną wstęgą Nogatu. 

Z obozu  rozlęgają się skoczne 
dźwięki harmonijki i melodia francu- 
skiej pieśni partyzanckiej „Sur la 
route". Teraz jest właśnie godzina 
odpoczynku  poobiedniego i chłopcy 
wyciągnięc: na łóżkach skracaią so- 
bie śpiewem czas przymusowej bez- 
czynności. Chętnie też wdają się w 
rozmowę. 

— Bardzo nam tu dobrze — oświad 
czył Janek Kozłowski z Dijon. Kąpie 
my się w Nogacie, chodzimy na space 
ry. Szkoda tylko, że piłka się nam 
zepsuła — westchnął — i nie możemy 
teraz grać w siatkówkę. Mamy zato 
prawdziwie słodkie życie, bo miesz- 
kamy w domu wypoczynkowym pra 
cowników cukrowni, więc słodyczy 
dostajemy coniemiara. 


— Ten tylko o słodyczach myśli, ła 
komczuch — przyciął Józio Padczyń 
ski, kolega Jurka z jednej ławki. Ja 
tam wolę poznawać okolicę. Najbar 
dziej lubię dalekie wycieczki. Chciał 
bym zwiedzić całą Polskę, ale to się 
chyba nie uda. Jadąc tu, po drodze 
byliśmy we Wrocłaiwu i w Poznaniu, 
a w najbliższym czasie pójdziemy do 
Malborka, zwiedzić zamek Krzyża- 
ków, w którym bronili się przed Ja- 
giełłą. Ale najbardziej chciałbym po 
jechać do Warszawy! 


— A nie wybierasz się do Polski 
na stałe? 


— Tak — odparł Józio z uśmie- 
chem — mój ojciec chce jeszcze w 
tym roku wrócić do Polski. 


W ogóle chłopcy zżyli się z Polską 
na dobre. Z początku nie odpowiada 
ła im nasza kuchnia. Jeden z chłop- 
ców, zaraz po przyjeździe, długo i nie 
ufnie przyglącał się zawiesistemu bar 
szczowi, nie mogąc się zdecydować na 
jedzenie. Zbliżyła się kierowniczka 
Gbozu. „Nie smakuje ci barszcz?“ spy 
tała. „Nie“ odparł chłopiec. „Wolał 
byś może „julienne?” O tak! aż mu 
się oczy zaświeciły. „No to zróbmy u- 
mowę powiedziała kierowniczka — ty 
dziś zjedz polską zupę, a ja ci jutro 
zrobię francuską — „julienne”. „pot 
au feu“, co będziesz chciał". Zjadł... 
1 poprosił o repetę. 


W. S. 


D>m Dziecka w Sopocie, gdzie spędzi- 
li wakacje milusińscy z Westfalii stol 
tuż nad morzem, 


u 


ich do obozu 
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Popisy gimnastyczne 1.500 mężczyzn podczas Igrzysk Sportowych Zw. Zaw. 


były pierwszą tego rodzaju imprezą w Polsce. 


20-to tysięczna publiczność 


przyjęła je entuzjastycznie. 


Kolejarze na I miejscu 
w Polskiej Olimpiadzie 


I-sze Ogólnopolskie Igrzyska Spor- 
towe Związków Zawodowych były 
pierwszą imprezą w Polsce, zakrojo- 
ną na tak olbrzymią skalę. 6 tys. za- 
wodników z 16-tu związków zawodo- 
wych walczyło w 11-tu dyscyplinach 
sportu, Igrzyska były prawdziwą 
olimpiadą polskiego świata pracy. 

Wszystkie niemal konkurencje sta- 
ły na wysokim poziomie, a w wielu 
wvpadkach osiągnięto lepsze wyniki, 
niż na mistrzostwach Polski. Naj- 
istotniejszym jednak faktem był do- 
bry poziom średni. Podstawą Igrzysk 
był bowiem masowy udział, rozwój 
sportu wszerz, a nie wynik jednego 
czy dwóch rekordzistów. Zasada ta 
zńalazła w Igrzyskach Związków Za- 
wodowvch dobitny wyraz. Przeciętna 
w niektórych konkurencjach lekko- 
atletvcznych - (kula, "100 m, sztafeta 
4x100 m w konkurencjach kobie- 
cych, trójskok, 1.500 m, kula u męż- 
czyzn, pływanie) wskazuje, że 
sport polski jest na dobrej drodze. 


Wśród uczestników przeważała mło 
dGzież, która przypuściła generalny 
atak na „starych asów*. U wielu mło- 
dych zawodników widoczny był brak 
szlifu technicznego. Przy dobrym 


'"trenerze zawodnicy ci dojść mogą do 


doskonałych wyników. Polski Zwia- 
zek Lekkoatletyczny wyłonił spośród 
obiecującej młodzieży kilkunastu za- 
wodników. i zawodniczek, powołując 
przygotowawczego w 
Olsztynie. 


Młodzież dominowała we wszyst- 
kich gałęziach sportu. W boksie, zło- 
te medale zdobyło kilku młodych za- 
wodników, którzy imponowali ambi- 
cją i duchem walki. W pływaniu mło 
dzi walczyli jak równy z równym z 
mistrzami. W piłce ręcznej odkryto 
kilka nieznanych dotąd talentów. 
Przez cały czas Igrzysk obserwatora- 
mi byli trenerzy i działacze. Wyra- 
zili oni zgodny pogląd, że Igrzysxa 


Związków Zawodowych były imprezą 
udaną, która przyniosła wielki poży- 
tek sportowi polskiemu. 


Osobne słowo należy się zawodni- 
kom, występującym w pokazie gim- 
nastycznym. Masowy pokaz gimna- 
styczny był pierwszą tego rodzaju 
imprezą w Polsce. 


Pckaz, który zademonstrowali związ 
kowcy i olbrzymi entuzjazm, z jakim 
przyjeła go zgromadzona publiczność, 
każe sądzić, że w tej dziedzinie mo- 
żemy zrobić wiele i że gimnastyk 
może liczyć na wielką popularność. 


OGÓLNA PUNKTACJA 
I IGRZYSK ZWIĄZKÓW 


ZAWODOWYCH 
1) Kolejarze — 190 
2) Metalowcy — 182 
3) Samorządowcy — 1645 
4) Międzyzw. — 161,5 
5) Górnicy — 161 
6) Włókniarze — 137,5 
7) Spółdzielcy — 1345 
8) Budowlani — 122,5 
9) Chemicy — 107 
10) Skórzani — -91 
11) Odzieżowcy — 675 
12) Spożywcy — 67 
13) Cukrownicy — 50 
14) Pocztowcy ` — 405 
15) Leśnicy — 305 
16) Naftowcy — 28,0 


Kobiet w Polsce jest więcej, ale sport uprawia więcej mężczyzn. 
gimnastyczne 500 młodych zawodniczek były niemniej efektowne. 
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Rępisy 


Jugosławia — Polska 1:0 (1:0 


Na stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie w obecności 40.000 widzów 
rozegrano międzypaństwowy mecz 
piłkarski: Polska — Jugosławia za- 
kończony nikłym zwycięstwem druży 
ny jugosłowiańskiej w stosunku 1:0 
(1:0). 


Na tle wysokiej klęski w Danii oraz 
zeszłorocznego pogromu drużyny Pol 
skiej w Belgradzie wynik można u- 
znać za sukces drużyny polskiej tym 
większy, że jej przeciwnik zjechał do 
Polski w aureoli zdobywcy srebrne- 
go medalu w turnieju piłkarskim na 
Igrzyskach Olimpijskich w Londynie. 


Jeśli dodamy przy tym na wstępie, 
że wynik ten nie jest wcale dziełem 
przypadku, ale odzwierciadla w peł- 
ni układ sił na boisku wtedy Sukces 
dzisiejszy drużyny polskiej nabierze 
jeszcze silniejszego wyrazu. 

Bez przesady można zaryzykować, 
że remis byłby wynikiem sprawiedli- 
wym: Tego zdania są również kierow 
nicy elkksedycji jugosłowiańskiej pp. 
Arseniewicz i Vrchowac. 


Polacy zagrali nadspodziewanie do- 
brze, lepiej niż ogólnie liczono: za- 
równo w konstrukcji, jak i destruk- 
cji. Grali ambitnie, ofiarnie, cały 
mecz znakomicie wytrzymali kondy- 
cyjnie, co przy biegających jak sarny 
Jugosłowianach jest rzeczą bardzo 
trudną, 


Nawrot wraca io kraju 


Józef Nawrot, jeden z najlepszych 
piłkarzy jakich wydała Polska wraca 
do kraju: Nawrot karierę piłkarską 
rozpoczął w Cracovii, potem prze- 
niósł się do Legii. Przed samą wojną 
grał w Polonii, 


Przeszło 100 zawodników walczyło w turnieju pięściarskim, Przez 2 dni na 
2 ringach odbywały się eliminacje — finaliści mieli ciężką drogę do medalu. 


Wojna zapędziła go do Anglii, gdzie 
skończył kurs trenerów. W kraju 
opinia sportowa powitała jego decy- 
zję o powrocie z wielką radością. Jó- 
zef Nawrot obejmie treningi jednego 
z ligowych zespołów Polski, 


Z drużyny polskiej na pierwszą lo- 
katę zasłużyła pomoc, potem napad z 
błyskotliwym Cieślikiem i niestrudzo 
nym Graczem na czele. 


Alszer na środku ataku był najsłab 
szym z całej piątki ofensywnej. Ze 
skrzydłowych lepszym był Przecher- 
ka. Lewoskrzydłowy Bobula rozkręcił 
się dopiero po przerwie. W obronie 
najlepszym był Barwiński, Janik 
grał bardzo nerwowo i zdobycie 
pierwszej i zarazem jedynej bramki 
Jugosłowianie mogą mu śmiało za- 
wdzięczać. 


Z drużyny gości specjalnie wyróżnił 
ła się trójka obronna i pomoc: Pierw 


sze Skrzypce grał tu Szostaricz (bram 
ka). 


Jako całość Jugosłowianie wypadli 
lepiej, byli szybsi, lepsi technicznie, 
ich podania były precyzyjne. Grali 
na pamięć jak powiedział Parpan. 


Pierwsza połowa gry należała do 
Jugosłowian, w drugiej Polacy przy- 
cisnęli i nie wypuścili inicjatywy ze 
swych rąk do końcowego gwizdka. 


Cały mecz prowadzony był w nie- 
zwykle szybkim tempie. Akcje prze- 
nosiły się błyskawicznie od bramki 
do bramki. O przewadze Polaków w 
drugiej połowie świadczy stosunek 
rogów 6:2. Do przerwy Jugosłowianie 
mieli 1 rzut rożny. 


Bramkę zdobył w 24 minucie Mi- 
tic. Sędziował bardzo obiektywnie 
Nemcovsky (Czechosłowacja). 


Jugosławia: Szostaricz, Brozovicz 
— Stankovicz, Czajkowski I — Jova- 
novicz — Atanaskovicz, Vukas — Mi- 
tic — Tomasevicz — Bobek — Czaj- 
kowski II. 


Polska: Janik, Janduda — Barwińe 
ski, Waśko — Parpan — Gajdzik, 
Przecherka — Gracz — Alszer — Cieś 
lik — Bobula. 


Z meczu repr. Zw. Zaw. Polska — ERE 1:1 (0:1). Bramkarz gości pra- 


wie 2-metrowy olbrzym z górnymi piłkami nie miał kłopotu. 


Z reprezen- 


tacją Wrocławia Jugosłowiąnie przegrali 3:2, tam strzelano z bliska nisko 


1 mocno, 
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Pan Walery w lwoniczu 


No i jak się pan czuje w Iwo- 
niczu, ranie Walery — zagadną- 
tem cana Watróbkę, gdyśmy wy- 
ruszyli dorożką z odległej stacji 
kolejowej do uzarowiska. 

Spojrzał na mnie z ukosa, po- 
ciągnął potężny łyk „Karola“ z 
kuracyjnej płaskiej szklanki i 
odrzekł: 

— Jak niewiniątko króla He- 
roda odstawione od piersi. Wyo- 
braź pan sobie, że od dwóch ty- 
godni ta wacha z naftą i solą to 
najmócnijszy tronek, którego tu 
używam. 

Tu pan Walery z obrzydzeniem 
odwrócił wzrok od naczynia z 
iwonicką wodą. 

Na razie uważasz pan nie wie- 
działem, jak to będzie. Drugiego 
zaraz dnia jak żem tu przyjechał 
na te wczasy, kazali mnie iść do 
doktora. No to idę. Przechodzi- 
łem jak raz koło rzeźnika, wesz- 
łem, kupiłem sobie fest krakow- 
skie kiełbase, myśle sobie wie- 
czorem po kuracji będzie czem 
przetrącić pod jeden większy lecz 
niczy z pieprzem. 

Poczekałem troszkie w kolejce, 
bo jakieś trzy panie starsze też 
mieli życzenie doktora się pora- 
dzić i wchodzę. 

Doktór nie można powiedzieć 
młody, sempatyczny facet przy- 
witał się owszem ze mną i pyta 
się na co się skarżę. 

— No to ja mówię, że spać nie 
mogie, bo niejaki Pigłaszewski z 
Rzeszowa, z którem do sitwy ma- 
my pokój cholerycznie wczoraj 
chrapał i sen mnie z oczów pło- 
szył i czyby go nie można zamie- 
nić na jakąś spokojną kuracjusz- 
kie brunetkie, albo ciemne sza- 
tynkie, może być z Rzeszowa, bo 
tu przeważnie wszyscy z Rzeszo- 
wa. 


Ośmiał się z tego doktór, bo to 
swój chłopak i mówi, że pokcja- 
my nie zarządza i kazał oddychać 
1 nic nie oddychać i tam i nazad. 

A później położył mnie na ka- 
napie i dawaj mnie nogi wykrę- 
cać. Lewe zupełnie na drugie 
strone mnie przewrócił, tak że 
palce miałem od tyłu, a pięte na 
przodzie. Wyglądałem jak spara- 
liżowany. Już się zlękłem, że 
mnie tak zostanie. 

A tu doktór się pyta: 

— Boli pana? 

— No rzecz naturalna, że boli, 
puść pan nogie to nie będzie bo- 
lało. 

No to ma się rozumieć puścił 
i palce naskoczyli na swoje miej- 
sce. Usiadł doktór za biurko, na- 
chylił się do szafki i zapytanie 
mnie robi: ` 

— Czy pan pije? 

— Owszem prosze bardzo — 
napije się — ale tylko jednego, 
bo jeszcze wcześnie i jestem na 
czczo. Tak się złożyło, że skrom- 
ne zakask'e mam przy sobie. Pan 
doktór pozwoli... 
~ I ma stę rozumieć. wyciągam: 
tę kiełbasę. 

Ośmiał się doktór znowuż i 
mówi, że zeszło nienorozum enie 
i pyta się tylko w celu obdukcji 


lekarskiej. Przykro mnie się tro- 
szkie zrobiło, ale zaczęliśmy mó- 
wić o cem inszem: 

— Zapiszę tu panu kanie 
Przez miesięc co drugi dzień bę- 
dzie się pan kqpał po 20 minut. 

Obraz łem się: 

— Przepraszam, pan doktór się 
myli. Ja takie ciemne cere posia- 
dam na plecach, to po matce, bo 
się podobnież raz w Zielone Świąt 
ki na Cycanów zapatrzyła na Bie 
lanach. Żebym w ogóle z wanny 
przez ccły miesiąc nie wychodził 
to i tak nie puści, szkoda mydła 
i roboty. 

Dopiero mnie doktór objaśnił, 
że kapiel mnie dobrze na nerwy 
zrobi, bo woda będzie z jodyną. 

Napisał jeszcze na kartce, żeby 
„trzy godziny po jedzeniu" pić 
wodę jakiegoś tam Karola, któ- 
ren budkie w parku prowadzi. 

Poszłem tam po obiedzie, ale 
Karola nie zastałem tylko dwie 
dziewczynki na biało, te wodę 
ludziom pompowali. 

Spróbowałem, czuje nafte i sól, 
podniesłem na razie raban, że w 
niemytych szklankach po nafcie 
chorem kuracjuszom wodę się 
podaj. Ale te panienki wytłoma- 
czyli mnie, że woda Karola musi 
być z naftą, bo takie jej doktor- 
skie prawo. 

I faktycznie patrze, że szklane 
banie mają z naftą, jak w myd- 


larni i do każdej szklanki wody. 


dolewają gościom mydlarskiego 
artykułu opałowego. 

Co było robić, przymknąłem 
oczy i pije. 

Ale na drugi dzień lece do dok- 
tora: 

— Panie doktorze, czy nie moż- 
na by pić tej wody przed jedze- 
niem? 

— Dlaczego? 

— Bo po jedzeniu przez trzy 
godziny nie mogie jej ciagnąć. 
Najdłużej wytrzymuje dwadzieś- 


cia pięć minut i to Pigłoszewski. 


skargie dzisiaj derektorowi zło- 
żył, że całe noc co pięć minut 
wstawałem i trzaskałem drzwia- 
mi, a to nie ja winien tylko Ka- 
rol, że za dużo nafty zaiwania. 

Zlitował się doktór nade mną 
i opuścił mnie na dwie szklanki 
dziennie. 


I teraz już mnie to tak nie mę- 
czy. F 
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„WIEDZA” 

Anatol Winogradow — „Potępienie 
Paganiniego’. 

Autor przecstawia cierniową drogę 
życia najgenialniejszego z muzyków 
świata — jego życie wśród najwięk- 
szej chwały i wojnę, jaką przez całe 
życie prowadził z zakonem Jezuitów 
jako człowiek postępu i wolnej my- 
śli Książka napisana ze znawstwem 
muzyki, doskonale oddany lokalny i 
historyczny koloryt. 


KSIAZKA" 


C. F. Ramuz — „Pastwisko na Doi- 
bovence”, 


A NT 
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„Nieznanemu Żołnierzowi — dzieci polskie z zagranicy“ — wspaniały wie- 
niec z czerwonobiałych kwiatów okrył mogiłę nieznanego bohatera, 


— Gdy praży niemiłosiernie słońce i noce są duszne nie ma jak w namio- 
cie. Na zdjęciu grupa chłopców polsk ich z Francji w obozie morskim pod 
Sopotami. 


Dzieci polskie z Westfalii przy pomniku poległych bohaterów na Wester- 


platte. 


Akcja powieści rozgrywa się pod 
szczytami szwajcarskimi. Konflikty i 
życie ludzi, ich typy i charaktery są 
zupełnie odmienne od naszych ta- 
trzańskich. Na tle nieskomplikowanej 
fabuły autor wysuwa nowe i cieka- 
we zagadnienia z dzedziny etyki. 


Ilia Erenburg — „Wróciłem z USA” 


Bezpośrednie obserwacje nad ży- 
¿iem ludzi za oceanem jecnego z naj- 
bystrzejszych pisarzy są szczególnie 
aktualne w dobie obecnej. Erenbure 
zręcznie zestawia to co się mni'ma 
o Stanach z tym co widział w podró- 


Èn 


kach księgarskich 


"stwa. 


GEBETHNER I WOLFF 


Helena Boguszewska — 
na życie''. 


„Czekamy 


Jest to zbiór opowiadań autobio- 
graficznych. Na akcję składają się 
drosne zdarzenia z czasów dzieciń- 
W książce obserwujemy cały 
rozwój dziecka, jego sposób odczu- 
wania na różne otaczające ga proble- 
my, rozwój umysłowy, zmiany w spo- 
sobie reazawan:a na te same "zeczy 
w różnych okresach życia 


Jest to książka dla Ććorosłych į mło- 
dzieży. 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


FABRYKA PORCELANY 
(W KRZYŻATCE) KOWARY, 
UL WIEJSKA 3, POSZUKUJE: 


kierowników technicznych, do dzia- 
łu porcelany. 

Warunki płacy: wynagrodzenie od 
15 — 20000 zł miesięcznie Mieszka- 
nie służbowe zapewnione. 

PForozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze, 
u. 3 Maja 18. = 


RYTOMSKIE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
W BYTOMIU, UL. MCNIUSZKI 
POSZUKUJE: 


200 wykwalifikowanych górników 
rębaczy w wieku od 18 — 45 lat. 

300 ładowaczy w wieku 18 — 45 lat, 

150 niewykwalifikowanych robotni- 
AE dołowych w wieku od 18 — 45 
lat. 

Warunki pracy: 8 goczin dziennie. 

Warunki płacy: wg umowy zbioro- 
wej dla pracowników w przemyśle 
węglowym poza wynagrodzeniem pie- 
niężnym pracownicy otrzymują przy- 
dział węgla: żonaci 7 — 8 ton węgla 
rocznie, szsnotni 2 tony. 

Warunki mieszkaniowe: dla górn'- 
ków wykwalifikowanych mieszkania 
rodzinne zapewnione dla niewykwali- 
fikowanych na razie samotnych kwa- 
tery w domach noclegowych Zjedno- 
czenia. 


Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Bytomiu, ul. 
Katowicka 35. 


SPÓŁDZIELNIA PRACY SZEWCÓW 

„DOBRY BUT“ W KOSZALINIE, 

UL. GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO 1-7. 
POSZUKUJE: 


10 wykwalifikowanych szewców, 

wykwalifikowanych  kamaszników. 

Warunki płacy: akord. 

Mieszkanie przydzieli Zarząd Miej- 
ski. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą Urzędu Zatrudnienia w Ko- 
szalinie, woj. szczecińskie. 


WYDZIAŁ DROGOWY D.OLK.P. 
W SZCZECINIE, POSZUKUJE: 


20 murarzy, 
20 malarzy, 

10 cieśli, 
500 niewykwalifikowanych robotni- 
ków. | 

Warunki płacy: rzemieślnik I kat. 
otrzyma 58 zł na godzinę, plus kartki, 
rzemieślńik II kat. otrzyma 52 zł na 
godzinę i kartki żywnościowe. Oprócz 
powyższych stawek pracownicy otrzy- 
mują dodatkowo 30 proc. od zarobku, 
1 kg chleba lub 40 zł za każdy prze- 
pracowany dzień. 

Mieszkanie w pociągu bucowlanym 
zapewnione. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Szczecinie, ul. Klasz- 
torna 4. 


— 


SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE, ODDZIAŁ 
W POZNANIU, UL. MIELŻYŃSKIE- 


GO 26-21, POSZUKUJE: 
100 murarzy. 
Warunki płacy: praca akordowa, 


zarobek od 4 — 6.000 zł tygodniowo. 
Mieszkanie zbiorowe zapewnione. 


Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Poznaniu, ul. Czarniec- 
kiego 9. 


„CIECH' CENTRALA IMPORTOWO 
- EKSPORTOWA CHEMIKALII 
I APARATURY CHEMICZNEJ, 

PC3ZUKUJE: 


magistrów farmacji, 
buchalterów, 
śsdlowców, í 
maszynistek - korespondentek ze 
znajomością języków obcych 
Porozum ewać sin z Wydzutwin Per- 
sonalnym „Ciech“, Warszawa, ul. Ja- 


z 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE, POSZUKUJE: 
inżynierów, 
mechaników, 
techników, 


siły biurowe ze znajomością bu- 
chalterii. 

Porozumiewać się z Biurem Ogło- 
szeń PAP, Warszawa, Al. Młodzieży 
Jugosłowiańskiej 11 pod „CEB”, 


FABRYKA MASZYN 
WŁÓKIENNICZYCH JOSEPHY 
W BIELSKU, UL. POWSTAŃCÓW 
ŚLĄSKICH 6, POSZUKUJE: 


hartowników narzędziowych. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per- 
sonalnym Fabryki, Bielsk, ul. Po- 
wstańców Śląskich 6. 


ZJEDNOCZENIE FABRYK MASZYN 
I SPRZĘTU GÓRNICZEGO 
W BYTOMIU, POSZUKUJE: 


inżynierów mechaników, 
techników mechaników, 
samoczielnych konstruktorów, 
inżynierów budowlanych, 
techników budowlanych. 
Wynagrodzenie wg umowy. 
Mieszkanie zapewnione. 
Porozumiewać się z Biurem Per- 
sonalnym Zjednoczenia w Bytom!'u, 
ul Parkowa 2. 


CENTRALA ZAOPATRZENIA 
MATERIATCOWEGO PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO 
POSZUKUJE: 


księgowych, 

fakturzystów, 

pracowników administracyjnych, 
maszynistki. 

Porozumiewać sję z Wydziałem Per- 


sonalnym Centrali, Warszawa, Al. 
Stalina 37. 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY PRZE- 


MYSŁU FARMACEUTYCZNEGO W 
WARSZAWIE, POSZUKUJĄ: 


farmaceutki. 

Warunki płacy do omówienia. 

Porozumiewać się z Wydziałem Per 
sonalnym Wytwórni, Kraków, ul. Mo 
gilska 30. 


FABRYKA APARATUR TERMICZ._ 
NYCH, ROMAN POSŁAWSKI, BIEL 
SKO, UL. 1 MAJA 36, POSZUKUJE: 


mistrzów obróbki maszynowej. 
Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Fabryki, Bielsko, ul. 
1 Maja 36. i 


WOJSKOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWLANE. GDDZIAŁ WAR- 

SZAWSKI, AL. WYZWOLENIA 39, 
POSZUKUJE: 


inżynierów, 
techników, 
majstrów w branży bucowlanej, 


oraz w dziedzinie budowy betono- 
wych pasów stertowych. 
Warunki do cmówienia. 
Porozumiewać się z Wydziałem 


Personalnym Przedsiębiorstwa, War. 
szawa, Al. Wyzwolenia 39. 


DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCO 
WEGO W KRAKOWIE, POSZUKUJE 


techników z branży papierniczej. 
Porozumiewać się z Działem Perso 


nalnym Dyrekcji, Kraków. Pl. Szcze- 
pański 5. 


R.S.W. „PRASĄA” — „TRYBUNA 
ROBOTNICZA”. KATOWICE, UL. 
MICKIEWICZA 9. POSZUKUJE: 


rutynowanych akwizytorów, na 
okręgi: Częstochowa. Radom, Kielce, 
Rzeszów, Ta'nów, Przemyśl. 

Porozumiewać się z Biurem Re- 
klam i Ogłoszeń R. S. W. „Prasa. 
Katowice, ul. Mickiewicza 9. 


POLSKIE LINIE LOTNICZE „LOT", 
WARSZAWA, UL. HOŻA 39, 
POSZUKUJĄ: 


radiooperatiorów pokładowych, 

mechaników pokładowych, 

tokarzy metalowców, 

ekonom'stów, 

techników, 

prawników na stanowiska referen- 
tów, 

księgowych -= bilansistów, 

stenotypistek, 

maszynistek, 


Porozumiewać się z Referatem Per 
sonalnym „Lot”, Warszawa, ul. Ho- 
ża 39. 


DUŻA FABRYKA W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE: 


ekonomistów, . 

księgowych — bilansistów, 
kalkulatorów, 

materiałowców, 

handlowców, 
wykwalifikowanych maszynistek, 


'nżynierów i techników mechani- 
ków, 

inżynierów i techników elektry- 
ków, 


ślusarzy narzęćziowych. 


Porozumiewać się z Biurem Ogło. 
szeń PAP Warszawa, ul. Foksal 11. 


Do zobaczenia! 


Uwaga! Pociąg specjalny z Warszawy do Paryża odjedzie za chwilę z pero 

nu 2 toru 1, proszę odsunąć się od toru, dzieci nie wychylać się z ckien. A! 

one długo jeszcze wyglądały, machały rękoma do żegnających je mies.. 
ców Stolicy, Do zobaczenia w kraju! 


Skrzynka pytań 
1 odkowieczi 


B. więzień obozu koncentracyjncgo 
w Grossresen. Chciałby Pan po pow10 
cic do kraju zapisać się do Łw.iąziiu b. 
Więźniow Puiitycznych „zapytuje Pan, 
komu przysługuje prawo nalażenia do 
tej organizacji. 

Otóż według statutu i praktyki G'ów 
nej Koanisji Weryfikacyjnej za byłcgo 
więżnia politycziiejo uważa s.ę OsOLĘ, 
która minimum przez 3 miesiące prze- 
była w obozie, a zachowanie jej na te 
renie obozu koncentracyjnego nie bu- 
dziło żadnych  zastrzcżen.  Powo- 
dam znalezienia się w obozie musi 
być albo przynależność do organizacji 
nicpodległościowych albo prześladowa 
nie z powodów narodowościowych. 
Kandydat na członka Związku musi 
wykazać się, że brał czynny udział w 
ruchu niepodległościowym. 

Opinie o działalności kandydata na 
czionka w organizacjach niepodległo- 
Ściowych wydaje Związkowi — Zwią- 
zek Uczesiników Walki Zbrojnej. 

W wypadku, jeśli ktoś znalazł się w 
obozie przypadkowo, np. ze zbiorowej 
iapanki, musi udowodnić swój współ- 
uazżiał w konspiracji legitymacją Zw. 
Uczestników Walki Zbrojnej, W wy- 
padku „jeśli ktoś z obozu koncentra- 
cyjnego został specjalnie szybko zwol- 
nony, musi fakt ten wyjaśnić, aby nie 
było podejrzeń, iż był prowokatorem 
lub też pozostawał w kontaktach z 
okupantem. Osoby „które znalazły się 
w obozach koncentracyjnych z Pow- 
stania Warszawskiego, traktuje,się za- 
sadniczo tylko jako ofiary wojny. Do 
Związku mogą się dostać, dopiero po 
udowodnieniu swej przynależności do 
organizacji podziemnej, 

Repatriantka z prowincji, Nie ma Pa 
ni możliwości uczęszczania do szkoły, 
ani na żadne kursy, a chciałaby Pani 
pracować nad swoim rozwojem intelek 
tualnym. Nie wie Pani od czego za- 
cząć, co czytać, skąd i jakie książki 
zdobyć. 

Radzimy zwrócić się listownie do 
jednej z pięciu poradni samoksziałce- 
niowych, znajdujących się w Warsza- 
wie, których dokładnie adresy podaje- 
my: 

Centr. Poradnia Samokształc. przy 
ulicy Reja 9, Centr. Poradn. Samo- 
kształceniowa ZNP przy ulicy Smuli= 
kowskiego 6—8, Poradnia Samokszt. 
OM TUR przy ul. Mokotowskiej 3, Po 
radnia Samokształceniowa Tow. Uniw. 
Robotn.. — Al. Róż 7, oraz Poradn. 
Samokształc. przy Zarządzie m. st. 
Warszawy — Al. Jerozolimskie 81. 

* Porady udzielane są bezpłatnie, Ży- 
czymy Pani powodzenia w pracy. 


Z.B, Augsburg. Zupełnie niepotrzeb 
nie martwi się Pan. Coprawda właści- 
wy termin zgłaszania się do Komisji 
Rehabilitacyjnej minął w grudniu ub. 
roku, ale nowe podania przyjmowane 
są od osób, które z ważnych przyczyn 
np. pobyt za granicą, nie mogły zgło- 
sić się wcześniej, 

Do dnia dzisiejszego rehabilitowano 
ponad 5 i pół tysiąca granatowych po- 
licjantów. 

Radzimy niezwłocznie po powrocie, 
złożyć podanie do Komisji Rehabilita- 
cyjnej przy Prezydium Rady Mini- 
strów, Warszawa Krakowskie Przed- 
mieście 46-48. 


Samotny Inwalida, Oporów k. Wro- 
cławia, — Ministerstwo Pracy 1 Opie 
ki Społecznej zamierza w najbliższym 
czasie zorganizować kurs malarski dia 
inwalidów wojskowych i cywilnych w 
wieku do 35 lat, zwłaszcza inwałidów 
z amputowaną jedną ręką, zamieszku- 
jących w Sanoku, Rzeszowie, Wroscła” 
wiu i Zielonej Górze, albo w najbliz- 
szych okolicach tych miast. 

Po ukończeniu kursu inwalidzi będą 
zatrudnieni w miejscowych fabrykach 
wagonów i lokomotyw przy pracach 
malarskich, 

Kandydaci powinni przesłać nie. 
zwłocznie podania do Okrego`ʻvego U- 
rzędu Inwalidzkiego w Poznaniu, PI. 
Wielkopolski 9 z podaniem dokładnego 
adresu, wieku j rodzaju inwalidztwa. 
Kurs będzie trwał około 2 miesięcy. 
Przyjęci kandydaci zostaną wezwani 
do Pozńania, gdzie będą mieli zapew- 
niony internat i pełne utrzymanie. Po 
ukończeniu kursu wszyscy inawalidzi 
zostaną zatrudnieni w swoich miej: 
scach zamieszkania, 
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NASTĘPNA LISTA DZIECI POLSKICH 


wywiezionych przez Niemców 
w celach germanizacji 


Biuro Informacyjne Polskiego Czer- 
wonego Krzyża podaje następna. listę 
dzieci i młodzieży,  wywieziunych 
przez organizację Lebensbarn w la- 
tach 1939 — 1944 do Niemiec w ce- 
lach germanizacji. 


Osoby, mogące udzielić jakichkol- 


wiek wiadomości, które dopomogą do 
odnalezienia tyck dzieci į przewiezie- 
nia ich do kraju. proszone są o prze- 
syłame informacji do Referatu Opicki 
nad Dziećmi Riura Informacvinego 
Polskiego Czerwonego Krzyża w War 
szawie przy ul. Piusa XI Nr 24. 


Albrecht Monika ur. 2651940 r. 
Aleks Karin ur. 2391940 r, Ameser 
Janina Róża ur. 19101941 r., Angerer 
Albrecht ur. 311.1941 r., Angerman 
Elżbieta ur. 19.1940 r., Ave Jan Jo- 
achim ur. 29.7.1943 r., Albrecht Karin 
ur. 5.1 1941 r, 


Bader Helena ur. 9.2 1928 r., Bano- 
wskj Gert ur. 12.10.1940 r., Bargenda 
Fryderyk ur. 26.3 1942 r., Berreiter 
Henryk ur. 14.2.1942 r., Bartels Urlich 
ur. 19.2.1938 r., Bauer Karol Henryk 
ur. 3.2.1934 r.. Baum Fryderyk ur. 
3041941 r., Baum Renata ur. 7.6.1936 
r. Baumgart Henryk ur, 7.10.1933 r. 
Beier Ingeborga ur. 6.3.1939 r.. Bel- 
man Klaudiusz ur. 30.11.1939 r., Bern- 
dorf Jan ur. 8.1.1941 r., Bester Anna- 
Barbara ur. 11.5.1942 r., Biecht Józef 
ur. 111.1941 r.. Biegałka Anna ur. 
2461931 r., Blank Karol ur. 1.2.1941 
roku. 


Galońska Edyta ur. 3.1.1942 r imię 
ejca Józef, Gałązka Weronika ur. 18.4' 
1935 r., Gamoń Zofia ur. 21.4.1934 r., 
Ganiek Teodor ur. 21.1.1928 r., Gazda 
Jan ur. 23.5.1939 r. imię matki Jad- 
wiga, Gella Jan ur. 245.1941 r. im. 
rodz. Franciszek i Adelajda Marta, 
Genta Adam ur. w 1939 r., Gembelli:s 
Eryk ur. 20.1.1928 r. im. rodz. Franci- 
szek i Anna, Gerczyk Gizella ur. 5.12. 
1943 r. im. rodz. Jan i Janina Karo- 
lina, Gizdon Stefan ur. 6.12.1928 r. 
im. matki Anna, Gocner Malgorzata ur. 
15.12.1941 r., Gondzik vel Szrominek 
Roman ur. 28.5.1940 r. syn Jana i Ce- 
cylii Marty, Gonćzik Roman ur. 28.5. 
1941 r., Gorąca Licia ur, 30.12.1928 r. 
im. rodz. Stefan i Józefa, Gorący 
Ryszard ur. 12.12.1940 r. im. rodz. 
Stanisław i Józefa, Gotlieb Irena ur. 
14.7.1936 r.. Gotlieb Wanda ur. 53. 
1938 r., Gożdziak Stefan ur. 21.6.1928 
r. im rodz. Antoni i Marta, Grzegorze- 
wicz Jadwiga, Grzywacz Elżbieta ur. 
20.11 1936 r., Gwiosda vel Gniozda ur. 
w 1943 r. im. matki Julia. 


Halama Brunon ur. 1.8.1939 r., Ha- 
lama Brygida ur. 24.12.1942 r. im. 
rodz. Ernerst j Klara z domu Gawron, 
Halama Urszula ur. 17.10.1934 r. 
Hanke Licia ur. 11.6.1930 r., Haruka 
Gertruda ur. 9.2.1931 r., Hellwig Ry- 
szard ur. 5.8.1939 r.. Helewska Teresa 
ur. w 1940 r., Hetm Rudolf ur. 7.8. 
1930 r. im. ojca Franciszek. Hornik 
Jan ur. 24.11.1935 r. im. rodz. Fran- 
ciszek i Kunegunda Marta z domu 
Hornik, Hornik Teresa ur. 13.6.1929 r. 


Jurkus Klementyna ur. 5.3.1935 r., 
Jurkus Irena ur. w 1939 r, Jabłonka 
Marian, ur. 23.7.1932 r. im. rodz. Jan 
i Helena z domu Perfecka, Janecki 
Erwin ur. 24.4.1939 r., Janiczek Jan 
ur. 27.3 1939 r., Janiczek Ka"onl ur. w 
1940 r.. Jarosz Anna ur 25.7 1930 r. 
im. rodz. Jan i Anna z domu Nowak, 
Jarząbek Klara ur. 18.1936 r., Jeleń 
Irena Jadwiga ur. 22,10.1948 r. im. 
rodz. Hieronim i Helena Wiktoria, 
Juraszczyk Herbert ur. 18.1.1931 r. 
imię matki Jadwiga. Jarosz Anna ur. 
25.71930 r, Jucha Jacwisa.ur. 25.10. 
1933 r im. rodz. Władvsła": i Róża z 
domu Sosz, Jasiński Jan Joachim ur. 
4.2.1944 r. 


Kazimierzak Hanna ur. 16.11.1943 
r. Kiebel Małgorzata ur. 17.6.1932 r., 
Kleis Elżbieta ur. 25.10.1941 r., Kleis 
Urszula ur. 11.10.1939 r., Klownacki 
G. ur. 11.6.1930 r., Kordes Henryk ur. 
17.6.1940 r., Knobluch Zofia Anna ur. 
19.8 1933 r., Knobluch Ryszard ur. 7.1. 
1940 r.. Knobluch Edward ur. 22.2.1936 
r. w Sieradzu, Kolecka Małgorzata 
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ur. 2.31936 r., König Jan ur. 9.4.1942 
r., Kosiński Jan ur. 27.9.1940 r., Ko- 
walska Helena ur. 1611.1928 r., Kra- 
jewski Zygfryd ur. 17.10.1934 r., Kra- 
jewska Ingeborga ur. 22.1.1940 r., Kra- 
mer Wera ur. 22.2.1938 r., Krauze Ger- 
truda ur. 5.21935 r., Krygiel Gizella 
ur. 24.10.1937 r., Kulman Paweł ur. 
29.3.1937 r., Kulman Ingeborga ur. 
19.7.1935 r., Kulman Anna Maria ur. 
18.9.1934 r.. Kuhn Bernard ur. 18.1. 
1940 r., Kuhn Monika ur. 25.9.1941 rT. 
Kunce Walcemar ur. 6.2.1942 r., Kun- 
ce Wanda ur. 12.8.1938 r., Kutsche 
Gertruda ur. 25.3.1939 r. Kowalik Er- 
nest ur. 21.2.1939 r. im. matki Marta, 
Kowalik Rudolf ur. 3.5.1931 r., Ko- 
strzewski Hubert ur. 3.8.1928 r. im. 
rodz. Eryk, Agnieszka. Kostrzewska 
Magdalena ur. 27.6.1931 r., Kostrzew- 
ska Urszula ur. 27.10.1933 r., Kostrze- 
wski Stanisław ur. 3.11.1937 r., Ko- 
strzewski Kazisnierz ur, 22.6.1939 r., 
Kralik Jerzy ur. 9.8.1935 r. im. rodz. 
Herman i Klara, Kostyrz vel Kostry- 
na Jan ur. 6.5.1938 r. im. ojca Leon 
Mościńsk:, Kostyra Gertruda, Kściu- 
czyk Ryszard ur. 19.4.1932 r. im. mat- 
ki Marta, Koehler Henryk ur. 15.7. 
1938 r. im. rodz. Henryk i Lidia, Ka- 
nia Irena ur. 15.11.1943 r. matka Łu- 
cja, Krawczyk Willi ur. 4.9.1944 r. im, 
matki Irena, Krzykawski Alfred ur. 
12.5.1942 r. matka Elżbieta, Krzykaw- 
ska Anna Małgorzata ur. 18.7.1940 r. 
rodz.: Hildegarċ, Elżbieta, Krafczyk 
vel Krawczyk Renata ur. 27.5.1942 r. 
im. rodz. Alfred Paszek i Elżbieta, 
Kruk vel Krug Werner ur. 26.9.1942 
T. im. rodz. Jerzy, Agnieszka, Kruk 
Eryka ur. 25.4.1939 r. im. rodz. Jerzy 
i Agnieszka, Kruk Franciszek ur. 25.4. 
1939 r.. Kruk Helena ur. 21.8.1936 r. 
Kruk Genowefa ur. 23.6.1935 r., Ku- 
rek Irena ur. 5.4.1942 r. rodz. Stefan 
i Franciszka, Kies Bolesław lat ok. 9 
im. matki Gertruda, Koniarek Aloj- 
zy ur. 24.5.1932 r. im. rodz. Eugeniusz 
Hermann i Cecylia, Kandziora Artur 
ur. 23.9.1943 r. im. rodz. Artur i Ma- 
ria, Kapitza Józef ur. 27.12.1942 r. im, 
rodz. Paweł j Jadwiga Tekla, Kubitza 
Stefania ur. 28.3.1928 r. im. matki Ag- 
nieszka, Kiel Adelajda Magdalena ur. 
26.10.1942 r im. ojca Jan, matki Wan- 
da, Kusch Konkordia ur.23.2.1936 r. 
im. rodz. Jerzy į Józefina, Kusch Ery- 
ka Berta ur. 6.12.1941 r. im. matki 
Józefina, Krzywoń Irmgard ur. 17.12. 
1940 r. im. matki Hildegarda Maria, 
Krzywoń Wiktor Edward ur. 18.9.1944 
r. im. rodz. Edward i Maria, Kruczek 
Norbert ur. 145.1943 r. im. rodz. Józef 
ż Adelajda, Kruczek Irena ur. 11.2. 
1939 r. 


Lissok Irena ur. 8.8.1937 r. im. rodz. 
Paweł i Magdalena, Lissok Franci- 
szek ur. 22.8.1939 r. im. rodz. Walde- 
mar i Magdalena, Latta Piotr ur. 31.8. 
1930 r. im. rodz. Józef * Franciszka, 
Lichocka Anna ur. 18.7.1930 r. im. 
matki Maria, Lichocki Eugeniusz ur. 
29.12.1934 r. im. rodz. Paweł i Maria, 
Litkowska Teresa Zofia ur. 18.2.1941 
r. rodz. Roman Grabowski i Halina, 
Lukas Imzard ur 283 1943 r. im. rodz. 
Józef i Frmilia, Lore Jerzy ur. 30.12. 
1928 r, Lassek Leon ur. 1936 r., Las- 
sek Marta ur. 1935 r.. Laser Irmsar- 
da ur. 2321934 r.. I ascowski Gerard 
ur. 3051935 r., Laudin Elza ur. 17.1. 
1933 r, Laucin Jan ur. 18.5:1936 r, 
Leonard Anna ur. 7 10.1737 r., Loh- 
man Helena ur 11 2.1933 r. 


Łubkowska Łucja ur. 3.6.1930 r., 
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Neus Mirosławy z d. Fedorak, ur. 24.5.1913 r. w Stanisławowie, przeby- 
wającej ostatnio w Z.S.R.R, Kraczkowskiej Natalii z d. Fedorak, ur. 30.6.1910 


r w Stanisławowie, przebywającej w Niemczech, 


oraz Onyszkiewicz Ada- 


ma, s. Jana i Zofii, ur. w Wygodzie, lat 14, zam. w Wygodzie Małopolskiej, 
poszukuje Onyszkiewicz Józef, Szczawno - Zdrój, ul. Słowackiego 2, D/SI1. 


Sytniewskiego Edwarda, 


ur. 12.9.1915 r. w Berlinie, który w lipcu 1939 


r. został powołany do służby wojskowej i pełnił funkcję starszego sanitariu- 
sza 14 palu w Poznaniu, ostatnio widzianego pomiędzy Piątkiem a Sobotą 
koło Kutna we wrześniu 1939 r., poszukuje brat Roman Sytniewski, Stę> 


szew, ul. Kościelna 9, woj. poznańskie. 
Silny Jerzy, ur. 1914 r., artysta muzyk 


lwowskiego teatru „Miniatur“, 


który zaginął na wiosnę w 1941 r., jest poszukiwany przez Sękalską. Wiado- 


mości kierować na adres: Sękalska Janina, Jelenia Góra, ul. 


go 14. 


POSZUKUJEMY 


dzieci polskich 
wywiezionych, przez 
Niemców 


Biuro Informacyjne Polskiego Czer 
wonego Krzyża w Warszawie podaje 
kolejną listę dzieci i młodzieży, wy- 
wiezionych w latach 1939 — 1944 w 
celach germanizacji pfzez organizację 
Lebensborn. 

Osoby, mogące udzielić informacji, 
które dopomogą do odnalezienia tych 
dzieci i przewiezienia ich do kraju 
proszone są o przesyłanie wiodomości 
do referatu Opieki nad Dziećmi Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża w War- 
szawie przy ul. Piusa XI Nr 24. 


(Dokończenie listy z Nr 32) 


Dudek Maks ur. 25.9.1942 r., Dudek 
Regina ur. 7.1.1938 r., Dudek Rozalia 
ur. 17.9.1928 r., Dziuba Teresa ur. 20. 
7. 1932 r., im. rodz. August i Berta, 
Duzmal G. ur. 12.7.1929 r. im. rodz. 
Kazimierz i Gertruda, Duda Eryk ur. 
18.7.1933 r. im. rodz. Jan i Berta, Du- 
da Eryka ur. 19.2.1928 r. imię ojca 
Paweł, Duda Gerarda ur. w 1942 r. 
im. rodz. Paweł i Anna, Duda Jad- 
wiga ur. 3.11.1943 r., Duda Róża ur. 
w 1944 r. Duda Ryszard ur. 13.8.1943 
r, Dudek Hildegarda ur. 23.2.1934 r. 
imię ojca Ryszard, Dziekan Józef Le- 
onard ur. 11.2.1943 r. im. rodz. Hen- 
ryk i Cecylia, Dudek Karol, ur. 16. 
1939 r., Durok Hildegarda ur. 1930 r. 
im. rodz. Emanuel i Tekla, Durenek 
Lotta ur. 30.4.1944 r., im. matki Erna, 
Dycka .Gerard ur. 14.9.1929 r. im. 
rodz. Robert i Maria, Dycka Hilde- 
garda ur. w 1932 r., Dziub Krystyna 
Maria ur. 14.7.1942 r. im. rodz. Za- 
chariasz i Leopolda. 


Erbisch Henryk ur. 21.7.1937 r. im. 
rodz. Józef i Agnieszka z d. Magiera, 
Erbisch Hubert ur. 12.11.1935 r., Er- 
bisch W. ur. 12.6.1932 r. im. rodz. Jó- 
zef i Agnieszka. 

Faber Maria ur. 15.8.1930 r. im. 
rodz. Teodor i Bolesława z d. Szcze- 
pańska, Faber Tadeusz ur. 23.10.1931 
r. Fijak Hanna ur. 26.2.1936 r. imię 
matki Anna z d. Dytko, Filla Romu- 
ald ur. 8.2.1933 r. im. rodz. Leon i 
Elżbieta, Flasza Cecylia ur. 22.10 
1937 r. im. rodz, Wincenty i Łucja 
d. Piela, Flasza Edmund ur. 1611. 
1938 r., Flasza Teresa ur. 16.11.1941 
r., Flasza Krystyna ur. 22.10.1937 r., 
Frach Anna ur. 17.12.1939 r, Fonka 
Euzebiusz ur. 26.1.1938 r., im. rodz. 
Ludwik i Maria z domu Koszyk, 
Fuchs Jan 18.11.1941 r. 

Gajowska Agata ur. 101. 1938 r. 

Klimek Truda ur. 17.101940 r, 
imiona rodziców Paweł i Fryderyka. 

Wietrzykowska Teresa ur. 2012 
1940 r., Winkiel Kazimierz ur. 28 
1923 r. Winkowski Zbigniew ur. 24. 
31943 r. Wiśniewska Rosina ur, 49. 
1936 r, Wiśniewska Salomea ur. 14.11. 
1929 r. 


Zuber Józef ur. 9.3.1942 r, 
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Daszyńskie- 


Adamek Maria, przebywająca w Ge- 
hardshagen, Polish Camp. 4 bei Salz- 
gitter, proszona jest przez matkę Mol 
Antoninę o przesłanie wiadomości © 
sobie na adres: Antonina Mol, Mor- 
darka Nr. 177, poczta Limanowa, 
woj. krakowskie. 


Białek Elżbieta — D.P. Camp, Wild- 
flecken bl. A 7, p. 26 Kreis Briicke- 
nau, Niemcy, strefa amerykańska — 
poszukuje Białek Jana, urodzonego w 
grudniu 1906 r., zamieszkałego w War 
szawie, ostatnio przebywającego w Sa- 
chsenhausen. 


Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 


r. w Warszawie, wywiezionego ż War- 
szawy dn. 12.8.1944 r., poszukuje mat- 
ka Czosnowska Zofia, Warszawa, ul. 
Sękocińska lla m. 16. 


Dolińskiego Piotra, ur. 25.4.1893 r., 
Adamowskiego Kazimierza, ur. 14.11. 
1916 r. z żoną Adamowską Heleną, 
ur. 1916 r., oraz Adamowskiej Kry- 
styny, ur. 2.7.1931 r., poszukuje Ada- 
mowska Eugenia, zam. Szczecin, ul. 
Jagiellońska 93—29. 


Gorczyńska Maria — D.P. Camp. 
K.W.K. Amblerg (13a) U.S. Zone, 
Niemcy, poszukuje Tomczuk Jana, za- 
mieszkałego do 1945 r. w Skałacie, z 
zawodu malarza, oraz Przydatkiewi- 
cza Szczepana i Marii, zamieszkałych 
również w Skałacie. 


Langbein Urszula — Jena, Forst- 
weg 14-1, Thiringen, Niemcy, strefa 
rosyjska, OREA A ciotki Kon Fran- 
ciszki, kuzynki Głowy Aliny, zam. we 
Lwowie, domy kolejowe 123, pani 
Oleś z synami zam. we Lwowie, ul. 
Jelinki 16—44, oraz Amstera Bronisła- 
wa i Malwiny Amsterowej. 


Nowakowskiego Witolda, przebywa- 
jącego do marca 1947 r. w Niemczech, 
w miejscowości Werdohl - Westfalle, 
poszukuje matka i prosi gorąco o wia 
domość na aćres: Nowakowska Jani. 
na, Olsztyn Mazurski, ul. Reymonta 
18—1. 


Ostrowskiego Mieczysława — Nr 
89660, ur. 1908 r. ostatnio widzianego 
w Hamburgu - Neugamme, poszuku- 
je żona Jadwiga Ostrowska zam. w 
Jelonkach. przy ul Poniatowskiego 
Nr 48, poczta Włochy k, Warszawy. 


Szubowski Ignacy, lat 51, areszto- 
wany przez Niemców w czerwcu 1942 
r. ostatnio przebywający w Bremen, 
poszukiwany jest przez siostrę — 
Wożnicką Stefanię, zam. Warszawa> 
Żoliborz, Al. Wojska Polskiego 29, 


Zagrajewskiego Zenona, ur. 15.4 
1923 r., pow. Dubno. gm. Młynno, 
wieś Stomorgi, wywiezionego w 1943 
r. z Równego do Niemiec na roboty, 
ostatnio przebywającego Hoitezdart 
7, Melle, poszukuje Marek Józef, 
zam. gromada Reszki, gm na Tyrowo, 
pow. Ostróda, woj. olsztyńskie. 


ZABŁOCKI W!TOLD. Polish PW. 
X. CENTRE X.C. SCHLEJWIG — 
HOLSTEIN, REGION IAMBURG — 
WENTORF 12-IV-2, BAOR. PODA- 
JEMY ADRES OJCA PANA: ZA- 


BŁOCKI BOLESŁAW, GMINA I 
GROMADA  RECŁAW. POCZTA 
WOLIN. POW. KAMIEŃ, WOJ. 
SZCZECIŃSKIE. 
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— Jedziemy do „Romy”. Po pół go- 
dziny jazdy „fiaker" zatrzymał się 
przed barem, ale dziewcząt polskich 2 
Francji tu nie było. Okazało się, że 
mieszkają w drugiej „Romie” (zdjęcie 
« góry). Pierwsza „Roma* jest niska, 
ma bufet; wódki i zakąski. Druga „Ro= 
ma" jest piękną willą zakopiańską. 
Podczas roku szkolnego mieszkają w 
niej uczennice zakopiańskich gimna- 
żjów przemysłowych. Dziewczęta te to 
sieroty i pół sieroty, latem wyjeżdżają 
nad morze. W tym roku miesjce ich 
zajęły dziewczynki polskie z Francji, 
które w Zakopanem spędziły 6 tygod= 
mi na koloniach. 


RSN 


IV pamiątkowej książce przy grobie Nie- 
skie z-Austrii, Belgii, Francji, Czechosło- 


19 sierpnia przybyły do stolicy de- 
legacje z wszystkich kolonii dla dzieci 
polskich z zagranicy. 

Witano je i przyjmowano więcej niż 
serdecznie Dzieci. nie wiedziały jak się 
odwdzięczyć — pomożemy w odbudo= 
wie Warszawy rzucił ktoś myśl i setka 
miłych gości chwyciła za łopaty. Pra- 
cowały z zapałem kilka godzin, jak 
kto umiał i czym mógł. Koledzy i ko” 
leżanki z Warszawy pomagali im 
dzielnie. 


Dzieci z Westfalii niechtęnie myślały o powrocie. Ci trzej: Jaś Wukow- 
ski s Kolonii, Piotruś Gacek i Walter Biere z Oberhausen postanowili w ogó- 
le nie wracać. Zrobili sobie kryjówkę w 
krytyczny dzień wyjazdu. 


murku i tam zamierzali przetrwać 


Plany się nie udały, trzeab było wracać. Dzieci z Krzeszowic długo będu 
wspominać wspaniałe wakacje w kraju i pana Śmiałln. który był dla nich 
czymś więcej niż kierownikiem. ChHopcy przepadali za nim. 


We Wrocławiu spotkać można ludzi 
z całego świala: z Francji i ze Licowa, 
z Belgii i Warszawy, z Westfalii i 
B alegastoku., nawet: z Alaski. Stano- 


wiq dziś jedno spaleczeeńtwo, razem 
pracuja. ich deieci razem chodzą do 
szkoły, razem się bawią. 

Na zdjęciu widzimy 4 wrocławia. 


neczki ze Lwowa. jedną z Warszawy 
i jedny z Francji podczas zabawy na 
półkoloniach. Krysia  Bujnowska z 
Francji (najmniejsza blondyneczka) 
bawi sie doskonale z nowymi koleżan- 
kami. A one..? Wystarczy spojrzeć na 
zdjęcie. 


znanego Zolnierza u pisały się dzieci Jol- 
wacji, Holandii, Luxemburga i M estfalii 


Na rogu Królewskiej i Marszalkow= 
skiej, gdzie pracowały dzieci zatrzy- 
mał się szereg aut — przyjechał pan 
minister oświaty dr. Słkrzeszewsku w 
towarzystwie licznych gości. Pan minie 
ster porozmawiał chwilę z najbliższą 
grupq, a potem chwycił za łopatę àù 
pracował razem 2 dziećmi. Za jeyo 
przykładem poszła reszta. 


